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A W A N f l i R i ^

E f i N E Ś  T  Y N ¥ .

Ć u d zó ż ie m ki  
przybyła  od trzech 
.miefięcy do Paryzą  ; 
młoda, przyftoyria, al^ 

¿bogit j bd mkogo nieznana. Frże-- 
miefzkiwała ha przedmieściu S; 
Antoniego w iedney,.;kamienicy na 
oftatnim piętrze.  Zabawą łey'b’y-
io haftowanie, i z y c i e / z  teyze pra» 
cy rąk fwoich. Dnia jednego po~ 
^raeai|c do fiebie z iprżedaży rę- 
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Jcodzieł fwoich zachorowała nagle 
i  bez nadziei życia;  na próżno fta- 
rali fię Lekarze o polepfzenie iey 
zdrowia,  w których ręku w krótcę 
ż y ć  przeftała .

Są&edzi przerażeni tak fmutnym 
przyp^łdkieni;, zbiegli  iię do iey po- 
miefzkaniii, krtóre napełniaiąc k r z y ­
kiem i narzekaniem, bez przeftan- 
ku powtarzali .  Ach K r y f t y n a ! . ..  
Niefzczęśl iwa Kryilyna.. .

Jedna miefzczka,  którey ogrod 
łą czy ł  iię z murem domu z którego 
pochodził ten hałas, zdięta litoś­
cią,  i pragnąc bydź użyteczną tym 
którzy  tak żałośnie narzekali,  po- 
fzła niemiefzkanie dla dowiedzenia 
£ę ich utyikiwań, uwiadomiono ią 
ńatychmiail o przypadku Kry llyny.  
T o  gdy opowiadano, oczy  ieyzaf ta-  
nowiły iię nad iedną małą d z iew ­
czynko, niemaiącą więcey,  iąk t r z y  
lub cztery  lata. Te niewinne d zie ­
cko płakało nad umarłą i ciągnąc 
ią za fuknie nieprzeftawało ze ł z a ­
mi wołnć, Matoniu!. . .  obudzże 
Matuhiu! Czu-
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C zułe  ferce tey poczciwey kobiety 
w zrufzy ło  fię na ten widok, zb liżyła  
iię ku niey, wzięła  ią na fwoie rę ­
ce, przytuli ła do pierfi, ocieraiąc 
.łzy tego niewiniątka,  i ciefząc aby 
fię od łez utrzymała . Piękność t e ­
go dziecięcia powiękfzyła iey w 
zrufzenie.  Kazała  wołać cz ło w ie ­
ka Sądowego, dopełniła wfzyftkie 
formalności potrzebne do zamyilii 
zatrudnienia iię młodą iierotą, i od- 
J iczywfzy  pewne pieniądze na po­
grzeb Matkiy córeczkę na włafnych 
ręku ząniofla do fiebie.

T a  którey dobre ferce okazało fię 
prz©z ten akt ludzkości nazywała 
iię P. Dufrefnoi, wdowa po Kupcu 
,dość bogatym^ kontentował^ fię ona 
dochodem rocznym trzech tyiięcy 
l iwrów, refztę  znaczney fukceiTyi 
oddawfzy pafierzbom. Ten poftf- 
pek wfpaniały, nay więkfze  iey c z y ­
nił ukontentowanie, gdy widziała 
poilanowienie przyzw oite  Córki po- 
c z c iw e y  Matki,  a ł t o r e y  czciła 
poj)ioły.

Ma-
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Małoletnia Cudzoziemka, któr^ 
^'zieła do fiebie, nazywała iię £ r-  
neilyna. Z  dziecinnego iey fzpacz- 
kcwiinia mcźna było dochodzić, i ź  
byłą niemka, iniezdawała  Iię bydź 
urodzoną w podłym ilanie, po Fran- 
ęuiku bardzo maio, mówiła,  w sze ­
lako przez częfte wypy ty wania do- 
'wiedzianp fię z iey odpowiedzi, źe  
z ł y  mąż prz}rriufił nieizczęśljwą 
K ryi lynę,  porzucić fwcy dom' i Oy- 
ę z y z n ę f  więcey wiadomości po­
w ziąć  niemoźpno.

Ęrneftyna z  początki^ rzewno o- 
płąkiwałą śmierę fwoiey Matki,  p y ­
tała fię o nią nieyitannie przez dni 
kilka,  ęakoniec zapomniała oniey. 
Pod dozorem i opieką P. Dufrefnoi 
ToiiH i formowała Iię w nadobną Pą- 
uienkęf talia iey fzczupła i lekka, 
ęczy  czarne pełne ognia, włos ciem- 
ny,  twarzyczka niefzpetna, uśmiech 
iłodki jp rz y ie m n y,  wdzięki  i dow- 
ęip byftry,  uczynił  ią wedwunallu 

Jeciech prześliczną Panną. Dawa-
ięy ^tetecyą proftą, uczono, ią 

' ’ ‘  ko-
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Icochać cnotę i patrzyć na honor lak 
na naywyźfze  dobro; lecz źy iąc  na 
ofobności, iey urayfl niu m ógł f ię ’da  ̂
!eko rościągać; nienabyła zadney 
znaiomości wieJkiego świata; przez 
długi czas zachowała tę fpokoyaość 
j  niebezpieczną niewiadomość wy-  
ilępkow, która oddalając od u i yflów 
n-afzych boiaźń i fmutne niedowie­
rzanie,  przyprowadza na koniec do 
fądzenia o innych z  nas famych, i 
daie nam uważać wfzyftkich ludi.i  ̂
iak i lworzenia zdolne do kpehania, 
i  nas zobowiązania.

P. Dufrefnoi ferdecznie przywią^ 
zana do tey młodey ofoby, myśli ła 
nie raz z żałością o ftanie, w ktd- 
rymby ią kiedy widzieć mogła.  
Mawiała wfobie, co pocznie biedna 
Erneftyna, ieżeli  śmierć iey p rzy -  
iaciołki zoftawi ią bez,  pomocy? 
Niemogąc upewnić iey lófu, chcia­
ła przynaymniey dać iey talent zdol- 
i ŷ do utrzymania potrzeb źycia  
uczciwego; wybrała miniaturę,  z g o ­
dziła maJar^ją dla uczenia iey ry-

iun-
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$ Ą w a n t u k a

funków. Uważna, pilna, i  poiętniŁ 
Erneftyna, applikowała fię iak mo­
gła  naylepiey, d?iła poznać wielką 
dyfpozycyę,  poftępewała w nauce i 
obiecywała ftać fię liawn?| w fwey 
fztuce,  gdy tym czafem P. Dufre- 
inoi złoźó^na cięfzką maligną,  w 
krótkim czafie przyfzedłfzy do o- 
flatniego niebefpieczeńftwa, umarła 
dnia piątego fwoiey cłioroby.

Henryka Dumenil ficftra m ahrza ,  
któren u c z y ł  Erneilynę,  z łą c z o ­
na ścilią przyiaźnią  z P .  Dufrefnoi 
miefzkała w fąfiedziwie i wydawa­
ła  fię z  nią częllo.  Henryka mia­
ła około lat rrzydzieftu, wycłiowa- 
na przez iednę z fwoich krewnych, 
kobietę bogatą i lubiącą świat. Ł ą ­
c z y ła  do natury bardzo dobrey te 
przyiemności ,  które daie zw yc zay  
ż y ią c y m  w zgromadzeniu poli ty­
cznym; mały maiątek, niewiele 
piękności,  choć wielki rozum, odda­
lały ią od małźeńilwa, wfzelako,  
dobroć charakteru, uczci\^ość oby- 
czaiów, grunt wfzyllkińi  znany,

przy-
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przy wiązyw ał  iey fzczerych i fta- 
tecznyclł przyiacioł.

Henryka nie odftępowała P. Du­
frefnoi podczas iey choroby, a gdy 
umarła,  oderwała gwałtem odłóźka 
zdpfpefowaną Erneftynę. Zapro­
wadziła ią do fwoiey krewney,  za m ­
knęła iię z  nią w włafnym pokoiu, 
dała wolny bieg iey łzom z którer 
jTii i fwoie łą czy ła ,uzy cza ła  tey po- 
trzebney f lodyczy fercu ilrapione- 
jnu,  tey wolności użalania fię i ię- 
(czenia, którey przyiaciele niero- 
^ropni, albo nieczuli ,  rozumieią 
za l  uśmierzać fwemi remonllracya- 
pii. T a  gorliwość prawdziwie ieft 
okrucieńflwem. Umyli fpokoyny 
nad cudzym zmartwieniem, próżne 
dyikurfa, zimne uwagi,  ranią ddfze 
uciśnione pod ciężarem boleści. Dla 
c z e g ó ż  chcieć perfwadować nie­
szczęś liwemu, którego razy r o z ­
dzierają ferce, i fwoiego przeyścia 
zoilawuią w nim przykrą pamięć?

Henryka wyznaczona Exekutorką 
teilamentu przez P. Dufresnoi, b

i śc i '
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10 A w a n t u r ą

iściła fię wiernie w fwoich obowią«» 
zkach. Przedano wfzyfŁkie meble 
i garderobę na ofobę Erneftyny, i 
oddano na Bank fummę wynofząc^ 
ośm tyiięcy liwrów; niedo&ć natem,  
trzeba iię dla niey było wyilarać 
fchronienia uczciwego i p r z y z w o i ­
tego.  Henryka nie mogła iey t r z y ­
mać u fiebie, Pan Dumenil przywią­
zany do fwoiey wychowanki, z o b o ­
wiązał  żonę fwoią,  gdyby ią wzie^ 
ła do fiebie; ten poczciwy człowiek 
koDtentował fię bardzo małą penfią,. 
i  obiecał wfzyilkich ftarań dołożyć,  
do poilawienia ią wilanie u trz y m y ­
wania fię przez talent. Ernęftyna 
przyię ła  z  wdzięcznością ofiarovva^ 
ną fobie łaikę, i we dwa miefiące 
po śmierci Dobrodziki, Henryka z a ­
prowadziła ią do domu fwego brata.

Smutek Erneftyny b ył  tak głębo­
ki ,  iakiegofię niemożna fpodziewać 
aby był widzianym w ofobi-e iey w ie ­
ku. Opłakiwała Panią Dufrefnoi,  
opłakiwała ią gorzko,  bez uważania 
jednak WizySkich ł^of^fekwencyi

ilra-
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ftraty, którą ponofiła, iey ł z y  mia* 
iy za cel źal ,  być na zaw fze  r o z ­
dzieloną od kobiety łagodney, dor 
brey,  uvvaźney, od ferdeczney pobła- 
źa iącey  kompanki.Pani Dumenil nier  
miała charakteru,którenby ią mogłpo 
c iefzyć  poftracie iey pierwfzey,źe tafc 
rzekę Przyiaciołkij  lekkomyślna, pu- 
fta, fzalona fmiała iię z e w fz y l lk i e -  
go; nic ią niezailanawiałojna iedney 
fzali  w ażyła  fmutek z dziwaclweii^ 
i nie niepatrzała na ofobę zmartwio­
ną, tylko iak naofobę nudną.

T a  kobieta maiąca lat dwadzie­
ścia i iześć miała wielkie przywią­
zanie do zabaw i rozrywek Pary- 
ft ich .  Maiątek iey będąc mocno 
ograniczony nie mógł wyitarczyć na 
roikofze,  których tak bardzo była 
łakoma, a nie mogąc pozwolić na 
pozbawienie iię cnych, fzukała fpo* 
fobow zadofyć uc-zynienia żądaniom 
fwoim, mimo fzczupłość fortuny^ 
^aiąc iię przyiaciołką powolną tych 
Bialychgłów, których poilępki były 
pjeprzyzwolte.  Pan Dumenil dobry ĵ

po-.
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profty, zabawiaiący fię Ywoim talen« 
tern, a do tego źe był i zdrowia iła- 
bego,  pozwolił  żyć  zonie fv?oiey, 
według iey włafnych upodobań. Je­
dna kobieta rozfądna, w wieku doy- 
jrzałym, zarządzała domem z czułą  
pilnością około fwego Pana. Dała 
czas Pani Dumenil biegania po le- 
dutach, afsamblach, fpacerach, &c; 
^ c :  nieiadała kolacyi, tylko w mie­
ście, i to 2 ofobami fobie podobne- 
mi,  do Domu powracała (  ieśli iię 
nieprzytraiiło gdzie zanocować )  
chyba nadedniem, a źe iey mąź nie- 
miał tego za złe,  nic ią nieobowią- 
zywało  do przymufzania fię. W y ­
chowanka Pana Dumenil pilna w 
fwoiey nauce widywała ią zaledwie 
dwa razy  na miefiąc, i gdy czafem 
z  fobą mówili ,  było to z  wielką po­
li tyką,  ale razem z  wzaiemną i po­
gardą.

Ern ellyna przepędziła lat t r z y  u 
fwego JMetra, gdzie nic nie miefza- 
ło ieyfpokoyney iednoftayności życia .  
P rzyfzedł fzy  do takiey doikonałości,

do
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do iakiey ią tylko mógł przyprowa­
dzić Pań Oumeilil, guft naturalny 
dał iey przeyść fwego Nauczyciela.  
Poftrzegł  to Pan Dumenil z wielkimi 
ukontentowaniem;aźe byłczęi lo  cho­
ry i niezdolny do pracowania, u m y ­
ślił  dać poznać talent fwey w yc h o­
wanki. Z  obowiązał kilku fwoich’ 
Przyiacioły gdyby fię iey dali odma­
lować; ta próba zaczęła  ią c z y n ić  
flawną.

Dnia iednego, kiedy fama '  ̂ ga­
binecie Pana Dumenil kończyła or­
nament iedney miniatury , któr^ 
wkrótkim czafie trzeba było Otiellać, 
uiiyfzała otwieraiące fię drzwi , 
obróciła fię, polirzegła człowieka^ 
którego ubiór i wfpaniałość powin­
na była ściągnąć iey uwagę; lecz 
Ernęftyna pilna fwoiey roboty, t y l ­
ko tyle była zadziwioną, źe  z n a ­
lazła w nim Oryginał Portretu,  nad 
którym pracowała. Ukłoniłamu fię 
nic niemówiąc; znak dano ręką g d y ­
by ufiadła; była mu poflufznąw mil-  
czeniuj Ernęftyna podnioiła oczy  n^

nie-
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iiiegó, fpiiściła ie potym na 
/ turę^ i przez długi czas oczy iey 

przechodziły iię, to na Kawalera kto- 
ren wfzedł, tó na iego wyobrażenie;

T a  ofobliwość była przyczyną t y ­
ła roikofzy,  ile zadzi  wienią Mar- 
garbiemu de Clemengis. Przyfzedi 
ón proiić Pana Dumenil gdyby mu 
dał ten portret iak nayprędzey^ ź ś  
pewna Pani czekała go z niecierpli- 
wością^ i że fpodziewał iię znaleśe 
Malarza w tyra gabinecie, w któr)ni 
izwyczaynie pracowałjaźoto widzin^ 
iego mieyfcu Panienkę piękną zaba­
wną, przypatrułącąiię zukontentowa 
niem Oryginałowi jkopij.Było toprzy 
padkiemfmierznymalebardzopr^yieni 
rym .  Bawił iię z nią od tego momen­
tu,  zaczął  ią interefsować, i uczyni! 
naumyśle iey bardzo ż y w ą  imprefsią;

P rzez  czas, kiedy Erneilyna by­
ła zabawną przypatry\^<aniem ii  ̂
Oryginału i Kopij; Margrabia ad- 
mirował wdzięki ieyofoby.  Niecier­
pliwy i łyfzec ią mówiącą , żądai 
gdyby edukacla i rozum odpowiada­

li
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/ fiRNESTYNT

Ii iey  piękności uimuiąćey. Wła- 
fnie chciał zacząć rozmowę, kiedy 
Pan I)umenil wfzedłfzy,  przeprafzał 
go,  źe  mu niemógł tak prędko od­
dać tego Portretu. Margrabia mniey 
iuź.  maiący od tego momentu chęci  
oddania go,  komu był przyobiecał,  
a chcąc fobie ziednać roikofz, gdy- 
t y  oczy  Erneilyny dłuźey mu 
przypatrywały,  udał, źe  niebył ż  
niego kontentj wynaydywał wady 
wpodobieńilwie,  w dobraniu kolo­
rów , a źe  ganił bez fundamentu, 
młoda wychowanica Pana Dumenil, 
łiieniogła fię wilrzymać od fmiechu 
ea iego obferwacyei

Margrabia profił ią gdyby uwa­
żała  pilnie', c z y  fię on niemyli w 
fwych obferwacyach? dobrze, r z e ­
kła, ufiądź WP. przedemno. £xa- 
jninuiąc pilnie Eri^eftyna uznała źe  
ko pia  była doikonała. Pan Clemen- 
gis iefz'cze fię upierały ona m unie-  
chciała w nicżym uftąpić. Głos 
iey  miluchny, w y r a z y  przyiemne, 
trochę ż y w o ś c i ,  których p r ż y c z y -

n

http://rcin.org.pl



ną były uwagi Margrabiego,  do­
kończyły go uwięzać.  Profił o K o ­
pią fwego Portretu, żądał gdyby 
był robiony ręką Erneftyny, M a ­
larz mu obiecał, Pan Clemengis , 
któremu iuź brakowało przyczyń 
bawienia fię dłuźfzego z Erneftyną, 
Wyfzedł z  źaiem zgabinetu,  Paa 
Dumenil wyprowadził  go aź do ka­
rety,  w którym czafie zad ofyćuczy-  
liił iego ciekawości,  uwiadamiaiąc 
go o lofie fWoiey wychowanki.

Ten którego przypadek dał w i ­
dzieć Erneftynie,  łączy ł  z  tyfiącem 
przyiemności  zewnętrznych,  cha­
rakter rzadki i ofobliwfzy.  Pan Cle ­
mengis pochodzący z Domu dawne­
go i wyfokiey Iławy, niebył boga­
tym. Nadzieja iego Fortuny za le­
żała od ProcefsL], októren iego F a ­
milia od wieku kłótnią miała. Na 
fz częśc ie  był umiefzczony w Mi- 
niilerium ieden z iego bli/kich kre­
wnych. Kochanym będąc od tego 
wiele mogącego Człowieka M a r­
grabia, u ż y w a ł  wfzyftkich zy fkó^

łaik
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łaflć, lecz ich używał z  pomiarko- 
•waiiiernj więcey czuły  iak próżny^ 
więcey hoyny lak wfpaniały; Du- 
fza iego f/ilachetna i delikatna dlá 
tego fzaćowała bogaftwa, iź  megł 
niemi ćżyńic fzczęśl iwychj Natu­
ra iego powolna i dobra, dawała mü 
pozornych ptzyiac ioł,  íécü ón w 
nich niezńaydował,  iak pódchlebćówj 
przed któremi iię Uniżały ale rilemi 
pogardzał; odkrywał fentymeńta iii- 
terefsowahe we wfzyítkich tychj Otl 
których iię widział  być karefsowa- 
aymj miłość iiawet niéczyniíá mil 
íoíkofzy beż odmian, ieźeli fądził 
iię przez icdeii moment wybraiayitl 
1 przekładanym iiad innych^ wkrót­
ce poznały ze  to Uczyniono día z a ­
chowania, które miał u  Dworu, a l­
bo dla wciągnienia go fia expenfá. 
iiiezmiernej oddawnego ćzafu fzu- 
kał ón ferca, któreby ńiekochało^ 
iak iego f^mego, i fmućił iię źe  gt> 
analeść ńiemógł.

P rze z  czas,  kiedy Erneliyńa z a ­
bawiała fię kopiowaniem Portretu 

B Mat-

E r n e s t y n y

http://rcin.org.pl



Margrabiego,  odbierała ćó ranek 
iego wizyty^ te nie przepifowała ie* 
go pilności, ale raczey żrzódłii z  
którego pochodziły ; Bynaymniey 
niewraziło to umyflii iey w nieuf­
ność, iiiewidziała ona ni(; befpieGźeń- 
ilwa^ w które mogła wpaść, widuiąc 
tak przyjemnego człowieka.  Pro- 
flota iey umyiłu gruntowała fię w 
doikonałym zapewnieniui  K ie d y ­
śmy nieczuli  nigdy chęci podobania 
fię, kochamy częfto bez poftrzeźe- 
nia; miłość zaś która fię ukrywa# 
tak ieft podobna do przy jaźni ,  ź e  
ją cięfzko poznać ofobom niema- 
iącym praktyki.

Pan Ciemengis codzień więcey  
kochaiący Erneftynę,patrzył z  umar­
twieniem na kączącą fię robotę,- 
Dla uczynienia fobie ukontentowa­
nia przez częile chodzenia do M a ­
larza,  poftanowił u czy ć  fię tey 
fz tuki ,  która mu zaczynała  Aawać 
fię bardzo miłą. Pan Dumenil c z u ­
jąc fię być c o r a z  flabfzym i nieiiia- 
iąc nadziei dłuźfzego ż y c ia  z cho­

roby
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toby ńieulećzoiiayj rz idkó 
wał fię wftaniś i ehęei poprawi^iiii 
roboty Margrabiego j z obowiązai 
iPwoią piękną ^yełiOWanicęj żeby 
fię tyiri chciała zatrudniać; tJeży- 
ła ona tego Ucżnid powólne^ó iak 
trzym ać ł pSrow^dzić miał Ołówki, 
u czy ła  haśładó\vae wźory^ któtś 
ona fama fórmówałaj cźęftó fię fmia= 
H z iego nieżgrabhośei^ tzafaii ii  
gb łńiiiła  ̂ obwiniała go b hiałj| pil-  
ftóśe  ̂ źaii łafię iia iegó dyftrakćye,' 
i pokazui^ć dwie małych dziewcząt^ 
które w tymże pókoiii ryfowałyi  
wyrzucała  mu iż  nińiey profitdWał z  
iey lekcyi^ iak tę dzieci;

Nigdy w życiu  Margrabia riieprżei 
pędzał tak itiiłych rnbmehtó^; Śłó-  
dycź rożttia^i^riia poilfałegd z  Pia=i 
liienkó W roku fzefnaftyiiij piękńąj 
ikirOmńą bez ^rzyfady^ żabav/hąj 
żywą, T?vefołąj której '̂ hi iegd 
Railga, ałii żachowanie li Dworuj 
atii Fortuna nifenakiżywały źaiine- 
go Względuj któira Widząc go ńi^ 
pokaz.ywała, tylko Radość i^rodzó» 

fi %
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ną, którey niewinność i cnota oświad« 
czały fentymenta rzetelne i niewy. 
mufzone. Siedzieć bliiko niey,  na* 
z y w ać  ią fwoią Nauczycielką,  w i ­
dzieć ią przy włafzczaiącą ton w zg lę -  
dney władzy nad fobą, pilnym go 
cz yni ły  do oświadczenia względów, 
i do przypodobania iię iey bez w y ­
nurzenia rzetelney przyczyn y.  B y ­
ło to iMargrablego zabawą tak inte- 
refsuiącą, i ź  nieznacznie Aał iię nie­
zdolnym do kofztowania tych wf2y- 
flkich próżnych l iodyczy w c z y n ­
ności, w którey próźniaftwo fzuką 
fwoiey ro/kofzy.

Pani Dumenil,  którą ilan fchorza- 
lego iey  M ęża  przymufzal  iiedzieć 
w domu, poilrzegła miłosne poftę- 
powania Margrabiego,  zaczęła mu 
okazywać humor przyiemny , i  
przydłijzfze miewać konferencye, 
tym  zyikała  iego zaufanie i wefz-  
ł a  w umowę* Hoyney dla iiebie do­
świadczając wfpaniałości M argra­
biego,  zaczęła  poilępować z Erne- 
flyną iu ź  iak z  ofobą iey miło, i

czę-
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ćzęfto 'ivyVżucała fobie, źe  zanied­
bała tak dłu^o tey ofoby, którey 
fpołeczeńilwo było dawniey przy-  
iemrie a teraz i proiitne. Odtąd 
czyniła iey Wielkie względy, chcia­
ła wiedzieć ó iey potrzebach, ż ą ­
daniach, i, czafem pierwey pragnę­
ła być użyteczną,  nim była otó 
profzon^i każdego dnia fytuacya Er- 
neftyny ftawała fię liodfzą i przy- 
iemnieyf?ą. Wdzięczność p rzy p ro ­
wadzi ła  ią do zapomnienia długiey 
oziembłości  i darowania lekkości 
umyflu tey kobiety,  iakiego odtąd 
więcey  niedoznawała. Tak to z a ­
w fze  fię dzieie,  ikoro defekta in­
nych nam niefzkodzo,  tak też i 
ńieobrażaią.  Pani Dumenil ilała 
fię wefołą, i przyiemną, bo fekretny 
interes obowiązywał  aby była k o ­
chaną od Erneftyny,  c z y m  łatwo 
wzbudziła ku fobie przyiaźń ćżtl- 
łey d z ie wczyny,  która fądziła że 
iey  winna nową fwóią izczęś l i -
WOŚG,

Fan
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Pan Pumenil był bliflii Qfl$tnię{ł 
Jtipnięntow: pewność p iego z\>\\żsi- 
ęey  fię sipierci wyciikałą łzy k g p  kpt 
phąney wychpwanicy , Margrabią 
ęzęllp ią zaftawal zaląpą łzamij  
ż y w a  niefpplęoyność miefzała fię dó 
iey ymarfwienią;  Henryka od dwóch 
inięfięcy wyiechałą dp Niderląpdu, 
niejpiiałą pTzedkim otworzyć fwey 
fmutn^y fytuącyi,  widziała fię ppu- 
ifzc?0, ą̂ od niey czafię, w k t ó ­
rym rady tey P^zyiaciołkJ były 
nąypotrzebnieyfze.  Ęrneftyną pi« 
iała dp niey kilka razy ,  od którey 
uieodębrawfzy zadney odp.ovriędzii 
^rugię znalązła umartwienie,  i ź  
ęhorpbą^ lub przypadek przyczyny 
^ilęzenia były. J^ówiłą o tym z  
Panią, pumenil,  ktprą ią upewniły 
p ąupfełnynii zdrowiu. Henryki,  i, pp- 
burczałą trochej, z e  ząfiągałą od niey 
jradj, których W całe niepotrzebpwąr 
ią.  Sąd^if? i ę  m,ię fpplpbną da 
ępufzęzęnia cię? rnpwiła. iey tonen  ̂
p.rzyiaznym; rriyślifz ze mię ppuT 
j|ęić? nie^moia kochaną ErneftynO;^
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lijc?rozdzie|emy iię nigdy: będziem 
iię dzielić  moim maiątUem, dość 
ieil znaczny dla uczynienia cię 
fzczęśliwą;  mam ia niektóre zrzó-  
dła, te z e  njeią wfzyilk im wiado­
me, zaęhoway w fekrecie, prze- 
Ąańsię trapić, nieźałuy rad Henry­
ki,  oneby zupełnie zrujnowały uło­
żoną przezęmnię pląntę tWegQ 
fzczęśc ia .

T c  obiefnice częfto powtarzany 
rozprofzyły  niefpokoyność Ernefty- 
ry ;  ale ferce iey było cięfzko ra-» 
tiione z  zapomni^enia Henryki. Od- 
ieźdzaiąc obiecała zaw fze  fię inte- 
refsować do iey lofu, i wyftarać fię 
mieyfca, ieśl.by iey brat umarł.. Nię 
mogłapogodzić poftępku tak oziem- 
błego z charakterem H e n ryk i , a 
przywiązanie  które mieć zaczyna­
ła ku Pani Dumenil ofl^nbiło powo-. 
Ji to zmartwienie,  (Margrabia teź 
pomimo iey wolę,  dopomogł do z e r ­
wania p rzy ia in i  z,Henryko.

Czas fię zbliżał, w którym Pan 
ęiemengis iniai, iię oddajić.;. R,egi-.

ment
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inent którym komenderował mafze* 
ygwał dq Włoch, trzebą było w krót* 
ęę z a n i m  wyiachać,  Mimo g ł ę ­
bokie pokrywania , Ernęftyna pô . 
firzegła iego fmutek; zamyślony , 
niefpokoyny, zachowywał nieprze- 
fwane milczenie^ odmianą iego hq  ̂
nioru zadziwiała ią, i iego dyftrak- 
ęye,  mocno giewały.  Przepędza! 
ęzas lekcyi  na wzdychaniach, źale« 
niq iię ną boleść wewnętrzną, cier^ 
pienią fekretne a te gwałtowne, 
Ernęftyna czuła iię być dotknięta 
ftanem, w którym go widziała^ py-- 
tałą go Q przyczynę,  i ż y w o  nale­
gała aby iię iey z w i e r z y ł ,  ale po  ̂
f irzegaiąc , ź e  iey wypytywania 
ę zy n i ły  go ie fzcze  fmutnieyfzyrn 
przeftałą tego nieprzeftaiąc czuć 
|ego umartwień. Mysliła o tym co 
inornent, czekała z nieęierp|iwościi| 
tey godziny,  w którey Margrabia 
przychodzi ł ,  patrzała na niego ęie^ 
Jawie  i pilnie, a znayduiąc go za^ 
Wfze ponurym, fpufzczała oczy ,  
^Qi|C fi  ̂ fjpotkaę 2 iego v/eyrzę%

ulem
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ERNESTYNy 25

jiiem, nięfmiała z nim mówić,  m y ­
dliła fama w fobie; cóż  mu to ieft? 
Jam go fądziła za fzczęśJiwego? 
Ach! moźefz to być,  aby niebył
takim?

Wtenczast kiedy fię d z i e l i ł a ,  i ź  
tak rzekę fmutkiem iMargrabiego, 
cale niewiedząc i nieznaiąc z rz ó -  
dła prawdziwych p rzyczyn ,  M ar­
grabia zatrudniał fię wfpaniałym 
llarąniem polepfzenia iey lofu, 
uczynienia f z c z ę ś| iw ą v i  od nikogo 
niedependuiącą. Pani Dumenil zobo- 
•wiązana przez  wielkie nadgrody, 
gdyby udawała, źe  to wfzyftko CO 
Pan Clemengis cz yni ł  i czynić 
miał dla Erneftyny,  było od niey,  
niemogła zrozumieć fmiefzne^o po- 
ftępowania amanta^ tak hoynego, i 
tak delikatnego.

Jakie  mafz nadzielę zniewolenia 
ferca Erneltyny,  mówiła mu, ieźeli  
je y  ukrywać będziefz pafsją, którą 
cię nadchnęła?. Wzhogacafz ią , a 
chcefz przed nią ukryć fwoią m i ­
łość i fwoie dobrodżieyftwa? dałby

Bog!
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Bóg! gd)by Q nięh nigdy niewie-j 
działa,  odpowiedział iey. Chcę (ię 
iey podobać, niezwodzf^e iey; uczy-  
nić ii| woln^, ą nieiipodlać iey.  Prar 
gnę ią widzieć pokazui^cą mi nier 
^inne przywiązanie,  przy w ią zu ją ­
cą iię do mnie,  bez wielkich rozfny-! 
flow, bez proiektow, bez boiaini,  
bez nadziei. Czułość wydaie fię \y 
iey oczach, od czafu kiedy poftrze- 
gła iFióy imutek; kocha mię podor 
bno. Będęź iey przepifywał prawa? 
będęź wyciągał  od niey wdzięczno^ 
ści? będężfię fprzeciwiał  iey ikłon-. 
ności? odebrałbym przez to fobie 
ilodkie nadzieie r^yślenia, źe  pofia  ̂
dam ferce,  które nie kocha i nie^ 
fzacuie,  tylko ranie faraego,

Pan ęiemengis powtórzył  Pani 
Dumenil to wfzyftko,  co iey by{ 
pierwey powiedział,  to ieft, o fpa- 
foMe, iak mjała ppftępowaę po śmier-. 
ci  fwego męża.  Obiecała zupełnie 
dogodzię iego żądaniom,, wiernie 
¿ochowaę fekretu,, i źe  go  uwiadą- 
paiae będzie liftownię q tym, ęp,

Erna-
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f)RNESTYNY fl?

Erneilyną myśjeć zechce o pdmiąr 
nie fwego ftanu. W  kilka dni 
tey rozmowie P. Clemengis byt 
przymiifzony oddalić iię, Naza­
jutrz  po jjego odieździe,  tey gpdzi* 
p.y, którey zwyczaynie  bywał;f Er- 
nellyną odebrała pd niego pucjełkp 
bardzo piękne, które zamykało w 
fobie portret Margrabiego,  i ten 
bilet.

Margrabia Ciemengis do Erm fiyny,

Porzucam cię kochaną Naur 
czycielkoj  powinność pd którey 

, ,  nie mogę fię wymówić,  pozbawia 
, ,  Eiię flodyczy widywania cię,  kp- 
, ,  rzyllania z twoich ilarań i twp- 

iey dpbrpci, ale niepozbawi pa- 
p  mięci  którom winien twoina ną- 

ukpm, >yęzafię długiey ; fmutney 
, ,  nie bytności, moia iedyną bęęjzię 
, ,  pociechą, przypofiiinąć ie fobie,.

T y  zaś w zb y w a ^ cy ch  ci 
, ,  mentach chciey zabawiać fię 

portretem, ktpren ci ppfyfam, i 
kopiowaniem onegof pomnaiąy

1/
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, ,  ■wyobtaźenie przyiacieła, którś- 
gb ferce ięft ci przywif^zane; za- 
cliowai pamięć o nim, i i^day 
go czafem widzieć.
Erneilyna uczuła wzrufzenie i 

fmytek ćzytaiąc ten bilet. Dla 
czfcfgoź to, rzekła: Margrabio,  od* 
dallłeś iię bez pożegnania i bez o- 
znaymiisnia nawet że odieźdzafz? 
Czyta ła  po kilka razy ten lift, z a ­
wfze  będł ĉ rozgniewana na pota­
jemny iego poilępek; z czafem po- 
woli  z  miękczyła  iię, żal nailąpit 
po gniewie.  Uczyniła była fobie 
iiodki z w y c z a y  widywania Mar- 
grabiego,  mówienia i bawi^̂ n̂ia iię 
znim, o iakaż ilrat «! pozbawić fię 
iluchania nawet glofu takiego p r z y ­
jaciela?,

Oczy iey zalane łzami zailano- 
w i ły  fię nad iego portretem, p r z y ­
patrywała mu fię dość długo, i nie- 
zafl:anawiaii|c fię znalazła że  P, 
Clemengis miał przyczynę  żalenia 
fię na tę robotę. Oto iego wyobra­
żenie, mówiła ona, lecz g d z i e i

ieft
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iefl; dufza?gdzie żywość teyfizogno- 
mij? gdzie fą te liodkie weyrzenia,  
wktórych iię przyiazń  malowała?
o iak wiele tu wdzięków zanied­
banych! tenże to uśmiech przyiem* 
ny i iiodki? taż to mina pełna do­
broci? taż to w ie k o ść  dufzy! gdzie 
fą te wdzięki? zaledwo poftrzegam 
Jłabe onych wyobrażenia.  Erneity- 
na pozrzucała wfzyftkie ryfunki, 
które były nafŁole, fzukała ołowr 
ków, a napełnioną maiąc myśl w y ­
obrażeniem Margrabiego,  podchle­
biała fobie, źe  na pamięć lepfze 
Z robi podobieńilwo.

T a  praca tak ią intereiTuiąca, 
była przerwana w dni kilka śmier­
cią Pana Dumenil. Erneilyna fer- 
decznie przywiązana do tego c z ł e ­
ka,  żałowała go fzczerze* JegQ 
wdowa ftaiFała iię iak nayprędzey 
opuścić mieyfce, które wzbudzało 
w niey fmutek. ( B y ł o  to c z u c i e ,  
którego iię ona mocno cbawi^iła. )  
Zobowiązała iedną z fwoich kr ew ­
nych^ gdyby iię zatrudniała iey

fpra-
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Ą)rawami^ a iak tylko Upatrzyfi  
czas p rzy zw o it y ,  udała ńę ż  Erne- 
ftjhą dó dorrio bardzo pi kne^o, o 
trzy  mile od Paryża. Wielu Iług li 
przedzenl iey przybyciem wyfz l i  
dla przyięćia icli i okazania ufługi

Etneilyna płakała przypominaiąe 
fobie bez ullariku, dobroć i przy- 
iaźń,  którą iey nauczyciel miał dla 
niey zawfze .  Wfzelako widokwfpa- 
iiiały pięknego miefzkania zawieii i 
iey  Umartwienia. Pokoie, ógrod, 
profpekt, rozmaitość i zapach kwia- 
tow^wfzyilko ią w zachwycenie W{ira 
wiało.  Któż  to ci pożyczy ł  ten tafc 
piękny dom? pytała fwoiey przyia- 
ciołki;  ci do ktorych ón należy,  mu* 
fzą  bydź bardzo fzc ź fś l iw em i .

Jeżeli wolność życia  ż d a ie c i f ię  
tu fzczęśliwością,  mówiła Pani 
Z7uixienil, u żyw ayż e  iey moia k o ­
chana przyiaciołko,  i niebóy iię d 
iey flratę. Ja pofiadam dość zna­
czną fortunę i te piękne mieyfce 
ieft iey częścią^ ty odtąd iefteś

iego
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iego paniki Wten czas zaczęła iey 
opowiadać małą hiiloryą kfztałtnie 
przygotowaną, d h  wyperfwadowa- 
nia  ̂ że  iey małźeńftwo zawarte 
mimo woli krewnych^ pozbawiłoby 
ią było tych dóbr za życia  męża.

Nic niedało pobudki Erneftynie 
do nietjfania tey kobiecie; niezfta- 
iąc praw, ani zwyczaio w u w i e r z y ­
ła niewahaiąc lię̂  winf?Owała od­
miany iey fytuacyi^ i czuła fię ż y ­
wo bydź tkniętą upewnieniem, któ­
re Pani Dumenil czyniła dzielenia 
fię z  nią wfzyllkiemi iiodyezami 
nowego itanu fwoiego.-

Dla ukontentowania fwoiey przy^ 
iaciołki,  Erneftyna była obligo­
wana ilanąć w naypięknieyfzych ap- 
partamentach, przyiąć bogate pre- 
zenra, oddać fię ftaraniom garde- 
robney dodaney fobie do uflug; Pa­
ni Dumenil rozrządzała czafem i 
chciała koniecznie gdyby go iak 
naydłużey trawić przy gotowalni; 
Naucsono ią przydawania wdzię* 
kow przez to wficyllko^ co może ie

^0.
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powjękfzacj nieznacznie ta fztukaj 
ftała fię iey dość łatwej kochała się 

w fobie^ wfzelako z umiarkowa­
niem. Metr do taącu naUcz}ł ją  

odkrywać wdzięki  iey olbbv; U 

cżono ią muzyki,  p^lce iey fprawne^ 
p rzyzw yczai ły  ńę w krótce  prze­
biegać klawifzej fiuch dobry d ił iey  
wkrótce nauczyć iię łf^cżenia od- 
głofu z głofem wolnym i Harma- 
nicznyiHi Chęć podobania fię Pa­
ni Dumenil pomagała wiele ipy 
uiiłowaniom; czafem tez ciefzyła 
fię nadzieią, myślf|C' źe  za powro­
tem fwoim Hrabia Clemengiś 
znaydzie ij| doilionalfzą, milfzą,  i 
godnieyfzą, fwoiey przyiazni.

Oddalaiąc fię od Erneilyny tert 
Ąmant tak delikatny, ułożył  fobie 
pifywanie cZęfte doniey, lecz do- 
świadczaiąc wielkiey trudnością 
gdyby fię niewydało iego ferce, 
Jontentował fię odbieraniem liftó^  ̂
od Pani Dumenil, w których go u- 
wiadamiała o zdrowiu i zabawach 
Erneftynyj dowiedział fię on z r$«

dości^^
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iRŃEstyii if  33

dóićią^ i e  używała mdrłiehtów^ któ^ 
ire iey zbywały ,  na kopiowanie ie-, 
go portfetU, albó poprawienie tych^ 
które iuź były ódmaló^aiie;

Dwie ofoby które liiyślo odiiiień- 
iiiej iiieznaydiiią fię równie f z c ż ę -  
śl iwemi, pofiadaiąć iednakowe z y *  
ikii Pani Dumenil żwiążatia fw e-  
rńi obietnicami, żałowała nie tuń  
fwoich dawnych przyiacio ł  iiiife- 
fpokoyńego życia  wieyikiegof ie;  ̂
zabawy ograniczały iię długierrii 
przechadżkartiij piękny fekwipaż 
Iłuźył iey do obiegania ókol icź-  
iiych wiofeki Gżafami iibolewała^ 
ze  była prźyrtiufzoną poftępówtć 
fpofobami tak mało żgadzaiąeeirii 
fię Z iey giiilerii; lecz ży ik i  któ- 
tef iiiiała za  fwoie ulegania^ i iia- 
dźieia pdwrótU do P a ty ź a  M  po­
czątku z i m y , ;  pomagały iey 
znofzeriia trUdów faiiiotnośći;

Erriefiyna prżyźwycżaióna dd Ór 
fobnośei, ży ła  W ztipełhym ukdń- 
teńtowaniuj 'Wfżyllkd w naturze^ 
prezentowało iey oćzomi wlddk prży« 
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iemny i intereiTuii^cy: wichod ii?- 
trzeńlci, w ieczór pięknego dnia, la» 

fy,  łąki,  fpiewanie ptafz! <̂-, rozm ai­
te latorośle z iem i, podawały iey 
fpoko)tfiemu umyiłowi przedmioty 
roskofzne i godne ZRftanowienia iię; 
ikłonność ku Panu Clemengis oży 
wiała iey ferce bez boiaźni, daiąc 
iey kofztować część te y  l lodyczy,  
którą czuie dufza, niebędąc pomie- 

fzana gwałtownym porufzeniera 
paiTyi,* żądała ona widzieć Margra* 
biego-, lecz niecierpliwa żądza nie 
była tey ch^ci udziałem. Wtey to 
fpokoyności umyilu, cóż mogło 
obowiązywać Erneftynę, aby iey 
chęci  unofiły iię nad podohieftilwo? 
fytuacia fzczęśliwa niezaftanawia 
nas; dla czegóż  chcieć zgrunto\^/ać 
przyczyn ę  fzczę śc ia ,  które pofia- 
damy? dobre powodzenie zdaie fię 
nam bydź ftanem naturalnym,- iego 
przerwanie zailrafza nas; n iefz czę '  
,<cie nas u czy ,czyni  dufzę nafzą nie ■ 
fpokoyną, a umyil ftaiym; bo imurek 
każe fzukać w nas famych mocy do

z  no-
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znofzenia go, albo izukania fpofo- 
bow dla uniknienia onegoź.

Przy  otwarciu obozu, początek 
pokoiu był zrobiony,  woyika do- 
ftały ordynanse, aby tylko miały fię 
jia oftroźności; ku śrzodkowi lata, 
kazano im fię rozdzielić,  i nuize 
woyika przefz ły  góry.  i^argrabia 
Ciemengis zoiiał w Turynie  będąc 
chorym, nie przyiachal do Paryża  
aź na początku lefieni. Zadofyć 
uczyni wfzy naypilnieyfzym powin­
nościom, pofpiefzył  fię widzieć 
ukochaną ofobę, i wyiachał do we- 
fołego mieTzkania, które.iego wfpa- 
niałość uczyniła dziedzictwem E r ­
nę ftyny.

Znaydowała fię fama, gdy iey  
oznayrniono, że iedzie Margrabia.  
Na famo wfpomnienie tego imie­
nia, krzyknęła z radości, wftała,  
pobiegła na fpotkanie, zadawała mu 
tyfiąc pytań, i dała poznać nie­
winne ukontentowanie, które c z u ­
lą widząc iego oiobę-

C 2 W z r u -
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Wżrufzoily,  przenikniony tym 
przyjęciem Pan Clemengis niemógł 
)vymówić flowa| patrzał  na Erne- 
l lynę 2 ukontoWaniem i zadziwię- 
niemj widywał on ą  W ućżc iwym 
ale ubogim ubierze,  niemaiącą za 
cały f lróy,  tylko piękność i p r z y ­
jemność wrodzoną^ iey ładność 
przyozdobiona tyfiącem nowych 
wdzięków, fzlachetnośc iey pofta* 
wy 1 niewinność,  te to fą które 
dodaią piękności, i wleWaią w nas 
tyle ufzanowartia, ile zadziwienia;  
Pan Clemengis fądził źe  i  ̂ pier- 
w f z y  raz widziałj  zdała mu fię 
Urodzoną w ilanie^ w którym iego 
wfpaniałość ią Umieściła. Ozdo­
biona iego darami, otoczona iego 

dobrodzieyftwy^ nieczuła fię mu do 
wdzięczności,  bo niewiedziała^ źe 
to był iey dobrodziey; nic ią  nie 
upadlało, nic ią nieuniźało w oczach 
człowieka,  któren był daleki od 
okazania fwoich ftarań, k tó te m ia ł  
dla niey, niechcąc aby ie kiedy ona 
poznała,  lub wglądała w pobud­

ki,
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Jci, które iego w to w p r o w a d z i ły .
P rzez  kilka dni Margrabia za- 

bawiaiąc fię przy  Erneftynie z a ­
chował fię w minie boiazl iweyj 
wahał fię nazywać ią fwoi^ nau­
czycielką,  niemógł z  nią przy iśe  
do tey wefoley poufałości, którey 
pierwey u żyw ał  w fwoicli rozm o­
wach, powoli iego ułożenia ftały 
Hę przykre.  Przed odiazdem za^ 
bawny iedyn,ie chęcią podobania 
fię, niepewny był fentymentow ktd- 
le m i  chciał  przekonać, a wątpli­
wość z  niewalała do ukrycia fw o­
ich,  A le  widzieć Emeftynę^ czu^ 
łą,  czytać  w iey oczach nayBod^e  
w y ra zy  miłością a milczeć? go za  
przeciwBoś^G, iaka męka d̂ l̂  człO'* 
wieka zakochanego,, klóęen; feoizt^- 
ie najcoaiec dobia ilawnof foźąda-  
»ego,. to ieft: byd« is iczefze ko^ 
chranym.

Iego maiątek zawjfal; od fprawy 
iijudney do zakończenia-, poirzebife 
«lenażowania łaflji iednego Irew -  
siegpt  ̂ którego wyciąga^

isk
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ła  po nim wdzięcznościf światy 
przefi|dy, wfzyilko to powiękfzało 
przefzkody nieprzełamane pomię­
dzy  nim i Erneilyny, a októrych 
uchyleniu ani myślał: poczei- 

■wośe iego ferca i fzlaehetnośe, nie- 
pozwalały mu upodlić czci  godney 
panienki poświęcaiącey wftydliw| 
nad^rodę za dary, których niewy- 
ciągala:  pozbawić fię rolkofzy w i ­
dywania,  iey  był to iedyny fpofob 
przywrócenia fobie fpokoynościf 
le c z  oftrość tego fpofcbu w l lrzy -  
mywała go: ie i e l i  czafami z e z w a ­
lał na umartwienie fiebie, lub od­
dalenie fię, to pewność, źe  był  ko­
chanym, zatrzymywała  od przed- 
f ięwzięc ia .  Jak źe  to, mawiał w 
fobie! mamie martwić miłą i ezu- 

Erneftynę? Uciekać ód tey, któ­
ra w niewinności ferca, c o r a z  mo- 
cniey do mnie fię przykleia? Co ona 
pomyśli o tak dzikim i okrótnym 
Przyiacielu? iakie będ^ iey w yo ­
brażenia? pogardziź ona moią nie- 
ftatecznościa? B ę dz ie i  ona nią do­

tknięć
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tknięta? tak będzie, bez w?|tpie- 
nia: niemógł fobie wyperfwadować, 
aby iego obecność nie \vzbud?aia 
radości w Erneitynie. Ach! iakże 
nią pozbawiać,  k ie ’'y podobno ilała 
fię potrzebny do ufzczęśl iwienia 
iey życia.

T a  oftatnia uwaga ftała fię tak 
mocną na umyśle P. Clemengis, źe 
zailanowiła iego przediięwzi^cie^ 
Nieodmienił poitępowania z Erne- 
ftyn* ;̂ niepoilrzegła ona w nim iak 
przyjaciela fzczerego,  pilnego, 
grzecznego, zabawnego, ilaraiące- 
go iię o wfzyftkie dla niey r o z r y ­
w ki ,  i cief?ącego fię źe połowiną 
niemi z nią iię ciefzył.

Momenta które przepędzali ra­
zem, zdawały iię im źe upływały  
nayśpieizniey.  Kochankowie fekre- 
tni, przyiaciele iawni,  chęć podo­
bania fię wzaiemnie,  grzeczne  u* 
przedzenia,  delikatne um izgi ,  u- 
trz-ymywały miłą iedność w tym 
to fzczęśl iwym dwu ofob poiiedze- 
iiiu. Ernęftyna kofztowała wfzy -

ftkicii
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A w a n t u r a

Hkjch Biewinych ^odyczy,  beż bo? 
l a i n i ,  bez niefpakoynoęcij lecz te 
tąk wielkip f^częście miało bydi  
pkrotnie pomiefzane, i czas iię 
? b l iźa ł ,  gilzie ftrata fzczęśl iwey 
|iiewiadQriiQs'ę4 miała gq ^ruynp^ 
Wać,

Pani Dumenil mało zdolna do 
ęozHawania charakterów, nie?na|ą 
ani fentymentów, ani prawdziwych 
Intericyi P* ęiemengis.  Obowiązu­
ją c  ńę  pomagap iego zamyflom, 
fppdziewała iję ciefzyp rolkofzami, 
Łtprych Amant rozrzutny doftar- 
ęza  fwoiey kochanęej dom ptwaę*; 
t y ,  kpmpania l iczna,  zabawne wie-s 
c? p ry ,  bale uftawiczne, wyobraża-? 
ł y  iey iimyflowi naymilizą perfpe^ 
k fyw ę.  Qfzukana w fwoich ?amy-f 
gach zaczeia  fię gn^e^yac, z a c z e U  
wymawiać Margrabiemu fnautn̂  
ofpbnpśp wktórey i y l a ,  ppwiedzia- 

$ę iey dłużęy znpfic nie 
będzie,  i pogroziła porziieeniei^ 
itrneftyny,  lęźelibjr jurzepędzila
m  liłi wfit
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?amyfl P* Clemengis niebył z q - 
^awić ich na 'wiij kazał dla nich wy 
pieblowac dom W Paryżu,• Jecz nie 
ci)cąc pokazowąó światq fwoiey 
młodey Przyjaciółki, żałował źefię 
^wierzył kobiecie tak mało uważ-̂  
|iey, iaką była Pani Dumenil; trze­
ba było albo zadość uczynić iey chę- 
ęioiii, albo ią rozłączyć od Ęrnelly- 
ny. Jednakże nowe hoypości i wieK 
ka powolność P. Clemengis ufpoko  ̂
iły  Panią Dumenili pov/roęiła do Pa­
ryża, i zaprowadziłą Erneftynę ną 
przedmieście S. Hieronima, do Do-; 
inu mało obfzernego, leęz bardzo 
przyfiroionego, Wedwa dni po ich 
przybyciu przyniofla Erneftynie pu­
dełko bąidzo ładne, pełne naymp^ 
dnieyfzych kleynotow,

Ten prezent mocno ^aftanowił 
Erneilynę jako nowy dowód przy- 
laźni Pafli Dumenil; ale ta hoyność 
iey inny miała zamiar, chiałą fer  ̂
Ce iey do nich przykleić, i aby świe­
tno ftroyna lepieyię odbijała w 0- 

Amantów Paryijtięhi nalega-
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ia aby iię w nie uilroiła, a przy- 
pomniawfzy ^fobie, ¿e Margrabia 
był  w Werfalu, fpiefzyła iię korzy- 
llać z iego niebytności, prowadząc 
Erneilynę na operę, fey proiekt 
był  natchnąć ią guftein który 
Pani Dumenil nad inne przenoiiła,
i przymufić P. Clemengis,  aby im 
zoiiawił  wolność używania zaba­
wek do woli.

Nowość obiektow opanowała ca­
łą attencyą Erneftyny; niepoftrze- 
gała ona źe mnóftwo fpektatorow 
zaparrowało iię rja nią z ukontento- 
'waniem, dziwując fię źe  ią do tych 
czas nieznali. Bogaty ubiór, mało 
roźu,  wiele ikromności, powaga P. 
Dumenil, mina fzlachetna iey mlo- 
dey kompanki, kazały wnofić źe  
b y ły  niedawno przybyłemi zpro-  
wineyi .  Oczy  wfzyftkich okazy­
wały  przywiązanie do Erneftynyf 
wychodząc z ł o ż y ,  widziała fię oto­
czoną i prawie ściśniętą przez 
nieuważną ciekawość mnoftwa tych 
to dzieci,  zawcześaie  porzuconych

w ł a -
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włafnemu ftaraniu, częfto cięfzkich 
famym fobie, a zaw fze  niewygo-  
dn\ch innym.

Z  fzedłfzy z  wfchodów  ̂ gdzie 
wiele kobiet czekało na poiazdy, 
Ernęftyna poznała między niemi 
Henrykę Dumenil, o którey fądziia 
ź e  była w Niderlandzie; widzieć ii| 
było krzyczącą ,  przeciikaiącą fię 
przez tłum, biegącą do niey, ści- 
ikaiącą,  powtarzaiącą Henryko. . . 
moia kochana Henryko! był to Iku- 
tek porufzenia tak gwałtownego  ̂
Ż e ie y  kompanka niemogła ani zapo* 
biedź, ani temu przefzkodzić.

Henryka pomiefzana, zamiaft od­
powiedzenia na te karefsy , zdawała 
fię ich nieprzyimować, odpychała ią 
zwolna; c z y ż  to ieft czas, mieyfce 
Mościa Panno? mówiła iey; día c z e ­
góż te zmyślone . uprzedzenie po 
tak długim zapoainieniu? oddalże 
Iię, proi^zę clę; wfzyftko nas teraz 
rozłącza , i niepowinnaś żałow^ać 
ftraty Przyiaciołki  na nic ci fię zdać 
niemogącey.

Utra-
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Utraty Przyjaciółki? zawofa Er- 
nellynaj a zkądże to pochodzi? iak- 
źe m  ią ilracjła? o b i  to kochany 
Henryko niekochafz mię? i wyzna-  
i e f z i e  źe m nie  niekochafz? Źałuię  
cię Mościa Panno, rzekła Henryka^ 
ieĄ to znakiem, że  cię ie fzcze  ko-, 
cham tyle,  ile odmiana nafzych fen- 
tymeptow moie  mi pozwolić,  ipa-- 
trząc na nią miną żałosną: kocha^ 
ua a niefzczęśliwa dziewczyno y,. 
przydała po cichu, c z y  żeś to ty ? 
co za świałtość! lecz iak tu ieft fia- 
bą przy  tey, którą iaśniała cnctiiw»
i niewinna wychowaaica brata mego/ 
Dama która była z  nią wkompaoij^, 
aa wołała iey ,  Henryka w yfz ła ,  i  
zoitawila Erneftynę zdziwioną, i  
prawie nieruchawą.

Pani DumeRjl niefiaiała przybij«^ źyć fię d;o fw&Sjey siollryf g<ły po  ̂
wróciła do fiebie długo zoftawała ’«ą 
milczełł iu;  czekała,  c z y  niezacznie 
comówić> ^rneftyija, c lc ą c  fię do­
wiedzieć z  iey rozmowy o tym, cô  
Henryka i s ó w i ł a .  Udawało fię iey

oie-
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fikpodobilo y gdyby rozmowa tak 
krótka mogia tak wiulkie uczynić 
obiaśnienie, lecz i6y Przyiaciołka 
tnilcźała i wzdychała; a pomiefźa- 
ł i i e ) w którym ią widziała^ hie- 
a;mi€t-nie żaambarafsoW^ało*

Zabawna powtarzaniem wyrazoW 
Henryki i dochodzeniem ich feństi 
Erftellyna, pogrążała iię w z a m y ­
śleniu , W którym tłum różnych 
myśli  niepozwaia doftrzedz fiic 
pewnegoj na czymby fię można za- 
ftanowir. Henryka źałuie mię  ̂
rzekła^ wfżyilko nas rozłącza! Do- 
brodzieyil«^a któremi mię obda- 
Tzafz,  wzrok iey ranią, blaili onych 
łiieprzyiloi  wychowanicy iey Bra­
t a ;  niefzczęśliwa dziewcżyno,  
wołałal 01 zkądźe ta kompafsia tak 
odmienna od tey,  którą pokazywała 
mi dawniey? Ah! iam zawfze iey 
W z budza ła  ku fobie litość! dla c z e ­
góż  ten fentyment upokarza mię 
dzifiay? od lat mych naymłodfzych 
opufzczona ftaraniom opatrznością 
dźwigana przez ręce dobroczynne^

win-
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winnam raoie utrzymanie i eduka- 
cy .̂ wfpaniRłey przyiaźni Pani Du- 
frefnoi, Henryka wykonywaczka 
iey oftatniey woli , nieprzeftawała 
mię fzacować; dla czegoź  twoie 
dary Mościa Pani upodlaią mię w 
iey oczach? odbieraiąc ie, ziem ze  
onych zażyła? T ak,  bez wątpienia, 
zbyteJc i bogaftwa, w cale mi nie- 
przyiloią,  ten blaik pożyczany m o ­
ż e  obrócić wfzyftkich oczy  na mnie, 
przypomnieć pierwfzą moią fytua- 
c y ą ,  fprowadzić zazdrość, aby mi 
ie wyrzucała;  zapewne nie ieil wol­
no ubogim w'ynoiić fię, ubóftwo, ż y ­
cie of/;czędne i czynne ieft podobno 
iego iedynym udziałem; żyi^c z  
dobrodzieyftw przyiacioł,  wfzyftko 
to co nad potrzebę przyimuiemy , 
czyni nas fmiefznemi i godnemi 
wzgardy.

A  cóż ci fzkodzą myśli Henryki? 
odpowiedziała Pani Dumenil. De- 
penduiefz że od niey? Ta  Jmość w y-  
niolla i furowa, maż prawo nad to- 
bo? Jako ci fmje ganić przymowa-

nie
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nia moich darów, kiedy fama w fzy  • 
ftko winna przywiązaniu iedney 
krewney dalekiey? Itrafznieś mię 
zmartwiła biegąc na przywitanie 
iey; ona mię zawfze nienawidzia- 
ła, iec2 od śmierci iey Brata, mia­
łam ukontentowanie martwienia iey.  ’ 
Chciała ona miefzać fię do moich 
poftempkow, układać t w o i e , lecz 
î  imykiiiąc przed ni:| drźwi^ potra­
fiłam Hę wyzuć z  iey tyrańnij.
Wiem i a ź e  ona fię na mnie gniewa^ 
jak źe mi może darować, żem cię 
i ifzczęśliwifa , bez poradzenia iię 
iey o fpofobach pollanowienia t w e ­
go lofu, bez powierzenia układów^ 
które iey oiłra cnota, bez wątpie­
nia byłaby odrzuciła. \ 

WPani zamknęłaś dr iw i  Henry­
ce? fpytała zadziwiona Erneilyna;
Ach! dla Boga cóż mi powiadafz!
Dla c z e g o i  ielleś zagniewana? rze-  
czB P. Dumenil; czegoź  mafz źa- 
iować? ieśii cię pozbawiam p r z y ­
jaciółki, nie znayduiefz źe '  iey we 
ranie? dziwuję fię ześ tak przywią-

zar â
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zana dó iñtíeyj uz^way beź tíoía- 
zni  tych maiątkow^ które obraża­
ją oczy  Henryki: i ieślibyś kiedy 
pfźypadkiem napodkaía tę ófobę'  ̂
tak mi fiiemiłij , üfíiekay ód niey^ 
winnaś mi tę małą grzećźnóść^ i iai 
tego wyci?jgárri po fwoiey przy- 
iazriii

Erneíiyriá niéímiaíá üpfzykf^áé 
iię ó iaśnieyfz^ expíikacyf^j była 
pogf^źoM xvfmutku prżeż cały w ie ­
czór:  noc poWiękfzyła iey iiieipó- 
koynoścf tyiiąc u\^ag roiło iię W 
iey Urny śle f dla cźegoź Pi Dütíiefíií 
upewniała zawfze,  źe iey sioiira by ­
ła nieprzytotnną? Zk¿¡dtó pochodzi­
ła nienaw^iść tak iawńa i tak m o ­
cna? Z a ż y c i a  Pana Dumenil, cho­
ciaż niebyły ż  fobą w |itzyiaźni,- 
iednak widywały fię ż  fobą dosé 
częiloj iak to Henryka opierałaby 
fię ułożeniom awantaźowym dla 
fwoiey Przyiaeiołki,  która tyle ra­
z y  ż y c z y ła  fobie bye bogatą i dzie­
lić fię fortuną z  fwoią kochaną Er- 
neftyną! nazywano ią dziką, wynio-»
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ftą, te ńażwiika b yłyź  przyzwoita  
dobrey ilaturze i humorowi łagod­
nemu Panny Durtienil? Erneilyni  
J)oilrżegła iakź|ś taiemnifcę w poftę- 
powańiu fwoiey kompanki, podey- 
tżenia \vzbudziły w  ifey nieufność^
1 natchnęły i^ boiaźnią^j -wfzelakó 
liarała fię za fp okcić ,  i z g ad za ć
2 Wo\ą Pani Dumeńił, ia tym p r z e ­
konać ią O fwoim przywiązaniu i 
^’dzięcznbści  i Widziała ona 
bćzach Henryki złość j wzgardę | 
Ofzukaiia ona prźeż fałfzywe dónie- 
lieriia fwych przyiacioł^ obwiniała 
ią, pódobno oto, z e  była przyczyn 
ha kłótni między dwoma iioftra- 
mi: ta óftatnia myśl zapftrżNła w  
fiiey chęć dowiedzenia iię wfżyft-  
kiego od i leiirykij aźe  Ernęftyna 
iiiebyła przyż\wycźaióna opierać fi| 
porufzeniom fwey dufży^ zupełnie 
iię iia nich fpuśćiła, czekała dni^ 
ż  niecierpliwością,  wflała iak fię tyir 
ko rozwidniło^ kazała żaprządż pó* 
iaźd 1 Udała fię f am a  iediia do Heti-
tykii

i) Pafi^
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Tanna Dumenil tylko co fię obu­
dziła,  gdy iey oznaymiono v;izytę,  
a którey {lę caJe niprpcdziewała. 
Ach! dla Boga! zawoła na Erne- 
Itynę z  miną zadziwioną, coź cię 
to tak pilnego przygnało Mościa 
Panno. Rzecz naywjęcey w źy^ia 
mię interefsuiąca , odpow^iedziałaf 
przychodzę dowiedzieć iię ieźeli ie- 
lieś tą przyiaciołką czułą na moie 
dawne niefzcZi^ścia, którey ferce- 
rozrzewniało fię na moie umar­
twienia,  którey ręka łzy  rai o c ie ­
rała  ̂ ieślifz fię nie odmienił-a? ]e- 
źe lifz  fig nieodmieniłaj dla czegoźeś  
mię tak frodze wczoray zmartwi- 
h ?  Jeźeliś mię przeftała kochać, 
naucz dia czegom ftraciła twoie 
przywiijzanie? Żaliłam fię na dłu- 
gie zaniedbanie , na zapomnienie 
^adziwiaiące niię, będęfięź teraz 
źalić na iwoią niefprawiedliwość? 
i ścifliaiąc ferdecznie fwoią przyia- 
ciołkę , mów , kochana Henryko , 
mów , co nas rozłącza , dla czego 
moia fzczęsliwa fytuacia zdaie 
w tobie wzbudzać litość.

5'0 A w a n t u r a

http://rcin.org.pl



Szczęśliwca ,twp;,a ieft fytuacya? 
powtórzyły Panna Dumenil, ieżeli  
izczęśliwa , idk ci iię zdnie , tedy 
Jekkie napomnienie może ci  pomie­
szać iey iło,dy,cz. )Lę,cz iaki dpmyił 
p.r z yp.ro wad z a ei ę̂ dp fz,ukania mię? 
dla czego pr^ymufzai^ abym flió- 
wiła? czyś mię ,njezrQ7>,umiąła? ni, 
odpowiedziała ^rneitynaj ęóż mi 
^wyrzucafz ? cóżem fji czyni ła?  
,c.zym fię r ó ż n i j  jiafze ^dani^? po-, 
ftęppwania moie zdąiążfięz c i  na* 
ganne? to zapytanie ^aęi^iwia m i ę ,  
izelcła Panna D.umenil, i patrząc 
na nią żywo ,, w brew powiedziała,  
fmiefz że •:^^pytyvvać ¿ę  o przy­
czyny urażające mię? uchyląiąGi^ 
od twoich po'winnośći^ i lraciłaźe| 
pamięć .obpwiązjiow^ ci na-
kazuią? niezoitąież ci ;Z nicji żadeę 
punkt? rumi&nifz iię, przydała,? ,fpu.r 
Í2czaf¿ oczy.., wiiyd okrywa iefzc,?^ 
fz! a eh e tn ą . t w a i .2 E  r ne-fi yn y j .a h .... . 
ijik,źeś go mogła wygnać z ie/c_§i 
■i.wego-

P  p Ęu?
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Rumienię iię na twoie wyrazy ,  
a n ie n a r r o i e  błędy, odpowiedziała 
Erneilyna; punktualnam wdopełnie- 
niu powinności, których mię nau­
czono; niewyrzucam nic fobie, ale 
ze  mie obwiniafz , źem iię oddaliła 
od tych powinności, źem nawet z a ­
pomniała o nich, któż ci to powie­
dział? na iakim to fundamencie tak 
fądżifz? Nigdym cię niefądziła w i ­
dzieć, tak Zabefpiecżoną o twoich 
poftępkach, rżekła Henryka; lecz 
daymy pokóy tey tozmowie; nie- 
przyffiufzay mię wyiawić  ci m y ­
śli, któremiś mnie natchnęła. Ach! 
M oścIh  Panno, ticzyniłaś obiorowi 
bogaftw bardzo wolną Í żUpełną ófia- 
rę, ża^iź ci  niezoñaie tyle Uczci­
wość! abyś Wżgafdziłii fpofob zy -  
cia podły, któryś fobie Obrała?

Ach día Boga! zawołała ealá We- 
łzach Erneilyna^ Pfzyiaciołkaz to? 
Henrykn to? która mię tak okrót- 
ńie pofądża ;  fian WżgardzOiiy!  iam 
wybrała ten fian? ia W yrzek łam  iię 
uczciwości? iam ią polwięćiła pod­

łemu

53t A w a n t u r a

http://rcin.org.pl



łemu nabyciu bogaftw? ia? iak! w 
którym czaiie? w iakiey okazij? co? 
W i\ lPanna fm iefzże  mię tak okrót- 
nie polądzać? fmiefz mi przypify- 
wać wyllępki?

Panna Dumenil żywo tknięta ł z a ­
mi młodey ofoby, tak dawno miłey 
jey iercu, równie z nią była zm ar­
twioną. Jey łagodność wrodzona 
wymawiała przed nią Erneftynę , 
fKładaiąc błąd dziewczyny niewin- 
ney, młodey, i łatwey do uwiedze­
nia, na sioilrę. Pomy><liła trodhe, 
i biorąc za rękę fwoiey Przyiacioł-  
ki rzekła iey.  Bądź fprawiedliwą; 
odpowiaday bez wahania iię na mo­
le zapytania; kiedym do ciebie pi- 
fała z Niderlanduj dla ęzegożeś mi 
nieodpifała? dla c^ego. źeś, zanied­
bała rad moich,  pod czas, choroby 
mego Brata? po iego śmierci ofia­
rowałam ci ichronienie uczc iwe i 
m i ł e ,  dla ęzegożeś. go odmówiła? 
nakoniec, dla czegóż mi imieniem 
twoim odpifano , abym fię więcey 
tobą niezatrudniał^i?

Za-
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ZR«iość czyniąc tyrii zapytanioni 
i  rnelłyna, oświadczyła fię Pannie 
Dumenil, ze ona fama miała prawo 
obwiniać ią o niedballiwo^ Henry­
ka pcHrzegła ze  zailawiono Iłdfa; 
iia iey prżj-iaciołkęj ńiewątpiła ona  ̂
że  umowiwiZy fię z  Margrabio Cle- 
m^ńgis Pani Dtimeńii, ukryła prżed 
Erneftyną lifty, któreby mogły ią 
oświecić nad nrebefp’ecżeńiiwem iey 
fytuacyi.‘ Napoćzątku \Vżdychała , 
potym zmiękczyła  fię.- Ofzukano 
iias obie rzekła.- Dwie ofob niego­
dziwych uczyni ły iPóią oftrózność 
ńipuźytecznąj podło korzyftałi zo* 
kolicźności oddalenia mego i zdo- 
Wier zań ia twego; Lecz  gdzie nas 
ta fmutna prowadzi pewnosćj ia- 
Łieź podobieńrtwo f fzyprowadzić 
cię dó poGzą kowych prawideł? za- 
kofztowawfzy  iiodyczy obfitości f 
aeft źe łatwo iey £ę wyrZeć? mo- 
ź e f z ź e  fię wyrzec Margrabiego Cle- 
mrniTis? ie.^o interelsowanych do- 
brodzieyilw? unikać, pogardzać i z  
nienawidzieć tego podłego człowie^

ka?
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lea?* . . Wyrzec  íie! unikać! pogar­
dzać go! zawołała Erneftyna. Ja­
kież mu to śmiefz dawać nazwiikai? 
a dla czegóż  go unikać? cóż ón 
uczynił? czym zaiłużył  na w zg a r­
dę, którą malz dla niego?

Niefpokoyną mię cz y n i fz ,  odpo­
wiedziała iey Henryka; czemu mo­
wa moia fprawuie ci t>Ie zadzi­
wienia? nieodbierafz że  w iz y t  od 
tego człowieka? niepr^epędzaź ón 
więkfzey części  dnia w twoich po- 
kóiach? inne ofoby fąże tam p r z y ­
tomne? ieftefzże determinowana 
kontynuować te bezwftydne fpołe- 
czeńftwo? ieźeli kochafz Margra­
biego Clemengis, ieźeli  myśl faaia 
porzucenia go wymaga na tobie na­
rzekanie załośne, pocoźeś tu przy- 
fzla? Uwiadom mię o przyczynie 
takiego twoiego poilępowania. My-  
śiifz przedemną wymówić iię, i 
przymufić abym pochwaliła go? 
Czego chcefz? o co mię proiifz? 
poco mię fzukafz?

Bez
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Bi z  wftvdne fpołeczrńilwo! pow« 
tp zUa Ernęftyna; a ki d>ź to przy^ 
h ź ń  wftydzi ofobę, z\vłafzęzą 
^tórrł i wartł  ieft iey,  i z|iią 
liawzHł>m f  czerze okaziiie? Niiit 
nie ieft prz\ pufzcząny do moich po- 
Jioiaw  ̂ a któż ftarafłę mię widzieć? 
Margr?ibią Clemengis ieft nii iedy- 
iiie znajomy, i iedyny móy Przy-  
lacieję Wychowana na pfobności  ̂
|nrzyzwyczaioną do pracy , nie-: 
ęzułam do tąd potrzeby rozrywek, 
ani chęci formowania zw iązków,  
Jani Dumenil dawno świat Iiibią  ̂
ęBjf od momentu weyęcia w dobrą 
fwoie, oddnlifa fię od przyiaęioł,  
fiie m y ś lą c . . . Wefzja w fv''o|e do  ̂
t r ą ,  o n a ! , . . przerwałą Henryka? 
oialęichm-i mówifz dobrach?

Ernęftyna ppowiedziałą w ten 
C^aą hiftoryą,  okt:ór5| iey fa n i  
Pumeni i  uwiadomiłą nąwfi;  niepo- 
ftiZ.eg^fąc zadziwienią Henryki,  
Wyr7uc;ifz mi przywiązan ie  do P a ­
lia Ch mengis,  rzekła i e y ;  gdyby 
ę |  był znąiomy,  pochwaliłabyś gof

UX
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fak ieft, to famo z e  go niewidzę, 
gniewa mię, rani rri ferce,* ftadka 
przyiaźń moirn i iego ieft fzczę-  
&ciem. Obecność tego miłego cz ło­
wieka, wzbudza wemnie i&kiśęi fen- 
tyment delikatny, ktorego wdzięk 
tiifcmoźę być wyrażonym; iak tylko 
ieft przy mnie, natychmiaft widzęfie 
być fzczęśliwą; czytam w iego 0- 
czach równe ukontentc wanię, i cie- 
fzę  fię W fercii, źe  iednoftayne po­
ru fzenia iednoftayną nsim fprawuią 
rofkofz .

Henryka z ł o z y w f z y  ręce, wznió- 
i i fzy oczy  ku Niebu, zawołała^ 
c z y ż  fię nie mylę ! iakaź nadzieia 
wznofi fię w fercu moim ! te w y z-  

‘ panie 1 iey niewinność! O! kocha­
ną Ęrneftyno, iefteśźe ie fzcze  nie­
winną? W tym porufzeniu ż y w y m  
i ferdeczney radości, śc iga ła  fw o ­
ią śliczną przyjaciółkę,  i przytu- 
Jała ią do fwoiego łona. Ni,  mó­
wiła ona, ni, Erneftyna nje w y z n a ­
wałaby przywiązania winnego z  
tak^ otwartościąj ieft ofzukaną,

aJe
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ale nieieíl: zdradzon*^; ieft czas,
ieñ iefzcze  czas^ wyrwać ią, z nie- 
befpieczeńilwa, w którą iey leiko- 
wierność i:| wprawiła.

Zapytania naftepui?¿ce, odpowie­
dzi víyraźne, przyprowadziły ich 
do wzaiemnego oświecenia iię. 
Poftępek jVíargrrtbieg^o ziidziwiał 
Henrykę: zdawał fię iey bydź ofo- 
bliwfzym, bo znai^ ĉ dobrze świat, 
nie mogła o nim dobrze fądzić. 
C óż  fię Itało zErneftyno, do czego 
te poftępowanii mogłyby ią p r z y ­
prowadzić! a día czegóż ifarania t ik 
uííIdp, dobrodzieyftwa tak wielkie, 
■wydatki tak znacznie łożone na 
i]j8̂  w iekrecie? wfzyftko to ściąga­
ło iię do wydarcia iey dobra, któ­
rego bogactwa wielkości Itraty nie 
nadgrodifj.

Panna l)umenil wefzła potym w 
rozmowę potrzebną fwo-im zamy- 
fíom, roścjągała fię nad fpofobami 
“wolnych myśli i nisrozfądku Męfz-  
i z y z n ,  nad różnością ich fenty* 
mentow^ i obyczaiow. Omoia ka-

cha-
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chailá przyiaciołko! nieznafz ich 
ie fzcze  j mówiła iey; fądżą oni, że 
fą ftworzoneini dla rządzenia, u trz y ­
mywania,  i wfpierania płci ííabéy i 
Jękliwey, iednakźe Oni fami fą iey 
naywiękfzemi nieprzyiaciołami; u- 
trzymuią ich boiaiń i profituią ż 
ich flabości. Uczynili  po między 
fobą niefprawiedliwy układ, uniża­
jący okrótnie kobiety^ nakazali im 
powinności , daią im prawa , i 
przez  ofv.bliwość urażaiącą nas kła­
dą nam wędzidła i zaftawiaią uila* 
\^icznie fidła płci iiabey i lękli- 
w ey ,  którey iię śmiało nazywaią 
dorydzcami i p d̂po -̂ą.

Ach hieptz} równyway Margra­
biego do tych rJeroftropnych kidzi,  ̂
zawoiała Erneftyna; żeby
iniał tak podłe przediięwzięcia,  ni­
gdy on nie zamyślał uwieść mię,  
atym bardziey uczynić mię go^ 
dną wzgardy i niefżcześliwą; nie 
w—  iego przywiązanie ieft t 'k  
czyfte iak moie. Ach! gdybyś go 
\̂ ’idziała^ g'^ybys zn im  pomówiia,

Do-
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. . .  Dobrze,  przerwała Panna Du­
menil, zobaczę go,  będę z nim 
mówić,  Z y ę z ę  z całego ferca, 

,aby iego przyiażn była niewinna i 
nieintereffowana. Lecz  głębiey u- 
wazaiąc,  iaK to można wymawiać 
nieroilropność iego poftępku? obo- 
•wiązuiąc cię abyś i y i a  na wfi, 
którą dla ciebie kupił, nieokazałźe 
ź e  dependuiefz od niego? ukrywa­
jąc cię przed światem, niedałźe 
przeto fądzić, ź e ź y i e f z  dla niego 
famego? Ukrywał przed tobą fwoi.e 
dobrodzieyllwa, iecz czy  mógł ie 
ukryć przed innemi? Pani D u ­
menil ieilźe nieznana, nieznaiąź 
to-iey wykrętov. ? Dawni przyiaciele 
zd^^iwieni ziey oddalenia iię ilaralifię 
przeniknąć przyczynę iey iy c i a  o- 
iobnego; odkryli go,  mówjli o nim 
od powrótu Margrabiego. Jakież 
nakoniec były my- l̂i w twoich i ie­
go flugach? bez wątpienia myśli z 
pozoru,  myśli złoshwe^ rozciąga­
jące iię bardzo daleko  ̂ których pô  
■wierzanie od iędDego-% do dr ugięta

jel\
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ËRNfESTYNY 6 î

ieil bardzo prędkie; ia fama nié 
oiądziłażem cię winną? môW'ifz, źe  
Pan Ciemengis ieft twcim Przyiâ-  
cielem: nie Erneftyno, H e ieft oń 
nimj człowiek który poświęca 
nafzę ftawę fwoim zabawom, fwo­
im rofkofzoïTij ieftźe Przy jac ie ­
lem? maź cn przywiązanie c z y -  
ftc?.** C zeg ó ż  płaczefż? czego  
wźdychafż? niefluchafz mię?

Słucham cię aź nadto, odpowie­
działa Erneftynaj tyś teraz zu p eł­
nie zruinowała pokoy dufzy mo- 
iey,  całe fzczęśc ie  życia  moiego.  
Ach*' dla czegóż  rozprafzafz,  tak 
mi podchlebne omamienia, i ikłańia- 
iąc twarzi f«^oją zalaną łzami na- 
łonie fwey Przy iaeiołki,  o kochana 
moia Henryko! rzekła,  przepuść 
mij przepuść żalowi moiemu, po* 
żwol niech gó przed tobą wynu­
rzę, nie mogę ci fię oddziękowaó 
ża twoie napomnienia, niemogę ci 
fię nigdy odwdzięczyć ,  za twoią 
dobroć. Ach! na coźeś mię obja­
śniła! niewiadomość czyni ła  mię

tak
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tak fzczęśliW ‘Ąl iakźe nienawidzę 
świata tego prze^^dow! iego zwy-  
czaiówj iego złośliwych przewidy­
wań! Coźem winna temu ś^viatu? 
na którym nie żyię;  Coź? trzebaź 
poświęcić moie f/częścią iego f:ił- 
fzywym  podeyrzeniom? i cóź mi 
uczynią iego próżne i lekkomyślne 
przeff|dy, kiedym niewinna, kiedy 
lerce moie nic fobie nie wy^ 
rzuca?

Smucifz mię okrótnie, rzekła 
Panna Dumenil, fwoim przywi?jza^ 
niem do Pana Clemengis,  nie mo  ̂
g.ęź cię inaczey przyprowadzić do 
zail^nowienia fię nad fobą tylko 
rozdzieraiąc ci ferce wnaybole- 
s,nieyfz3 kawałki? przeftań mię 
przerażać twym ięczeniem, i nar 
rzekanjem, ieftem tym mocno do­
tknięta; na co te łzy  Erneftyno? 
ieileś wolna: manjże ia prawo prze» 
ciwić  iię tobie? wyrywać cię  
gwałtem fzczęściu,  ktorego utra­
t y  tak żywo żałuiefz? mcżefz go 
lefzęz.e kofztować,  nic, fię twym
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chęciom nieprzeciwij  zapomni i e ś  
raię widziała; ilrać pamięć moiny 
przyiaźni i próżnych moich iiiilo- 
wańj powroć do tey,  która podle 
użyczyła  dać ci pyznać te prze- 
miiaiące izczęście- Nie na mnie to, 
nie, ale na nią mafz iię ufliarżać; 
ta nieuważna kobieta ieft prawdzi­
wą przyczyną twoich umartwień; 
day Boże! gdyby wczafie nieltała 
Iię przyczyną twego wllydu i z g r y ­
zoty*

O iakżem niefzczęśliwa! zawoła­
ła Ernęftyna; iakże ieden moment 
rozlał niefpokoyność i gorycz w 
moim fercu; boią fię d.ia mnie 
wftydu i zgryzoty] O moia kocha­
na Henryko! niepogardzay twoią 
Przyiaciołką,  nieob.raźay fię moie- 
nii żalami; ieilem iiabą a może i 
niefprawiedliwą; boleść uciika mo- 
ią dufzę, tłumi móy umyfl, iiima 
fię niepoznaię; niekai mi powracać 
d,o tey^ Jctóia anię ofzukała; to.bie 
fię oddaię, twoim radom, twoim 
oświeceniom, i twoiey przyiaźni..

ł\ chi
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Ach! nie doilatkow ia załui^, W 
których byłanij. hie fortuny ktot î 
opufzcżam^ alé tego t:> miiego^ 
tego ferdeCziiegOj tego fzcżeregó 
i cźci  godnego PrzylacielaJ tegó tO 
mówi^‘ Przyiaelela^ którego wfpa- 
łiłaia fękaj niepokazuiąc tégó, ob* 
darżała mię darami, niewyciąga- 
iąc ża  nié rrioiey wdzięczności,  te* 
go Przyiacieia,  godtiego mego pó- 
wazania,  mego przywiązania,  któ^ 
ren uczynił  fobie miły z w y ć z a y  
widywania mi^, mówiefiia zemną* 
Martwic go. unikać od niego, po­
rzucić  go okrótnie^ dać mU uczuć 
te umartwienia^ kfóre iacżui^?

Niey kochana Erneílyñoj n iet fżg*  
ba tego,  ówfźem trzeba go w i ­
dzieć,  mówić ż n i m ,  przyprowa-« 
dżić godo pochwalenia przed^ę- 
w z i ę c i a ,  które m'ifz porzucić Pa­
nią DumeniL A  któż ci kaze w y ­
czekać fię íTodyczy fpołecźeńilwa 
niewinnego? pozbawiać fię gwałtenl 
ro/kofzy odbierania w iz y t  Pana Cle-* 
mengis? N ie iy iąc  więcey ż  iego do*

bfoi--
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brodzieyllw, umiefzczoną będziefz 
w ofobności uczciwey,  gdzie łatwo 
ci pozwolono będzie , u trzym ywać 
tę przyiaźń drogą fercu twemu* 
Pifz do Margrabiego , pros go aby 
za kilka godzin tu przyiachał  ̂ a 
tym famym fpofobem uprzedzi fz 
niefpokoyność w którą boifzfię g^dy- 
by niewpadł. Moment rozmowy 
da mi poznać iego fpofob myślenia^ 
fpodziewam fię źe  radom ttioim» 
fprźeciwiać iiq niebędziu; lecz ie ­
źeli  ie odrzuci, będziefz źe  zdol* 
ną mufię oprzeć?

Erneftyna wzięła  piórą i drzątą 
ręką napifała bilet w te flowa:

Uwiadomiono mię źem  ni6» 
„  winna Pani Dumenil, ani w z g l ę ­
dy du, ani wdzięczności:  niefzukay 
y, mię u tey białogłowy; porzu* 
y, cam ią na zawfze.  WMPan kto** 

ry  od Roku pofiadafz moią przy* 
iaźń moią eftymacyą,  i nay* 

), fżczerfze przywiązanie  ̂ iefteś 
ł, źe  zdraycą? Jeżeli mozefz ufpta- 

wicdJiwić fwoie zamylły w oczach 
E C2Ci
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cz ci  godney kobiety^ przyiedż 
do Pänny Dumenil; czekam ci^ 

ff z  boiaźnią i niecierpliwością; i ą -  
dam, mam nadzieię^ fądzę żeś 

, ,  godzien tych fentymentow, kto- 
ff remis mię nadchnął: przyiedz  ̂
I, okaż to moiey iedynay a tey 

fzczerey  Przyiacioice.
Pan Clemengis powrócił z Werfa- 

lu i miał iachać do Erneftyny kie­
dy lokay Panny Dumenil oddał mu 
ten bilet; był mu poflufzny bez 
wahania fię, i llanął w krotce przed 
Henryko ztym fzlachetnym zapew­
nieniem, które daie peWność nie- 
przeftępoWania nigdy praw honoru.- 

Wchodząc zdał iię z a d z iw io n y  
znayduiąc ią famą; Ernęftyna w y-  
fzła była do gabinetu zkąd mogła 
wfzyilko f lyfzeć,  pierwfzy raz do- 
iwiadczaiąc wzrzufzenia na z b l iż e ­
nie Margrabiego,  wktóre iię nie' 
jniefz'>ła radość; bała iię ona iego 
obecności i czuła potrzebę ukty- 

cia przed nimportifzeń fwego ferca^
llzu-
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Rzuc iwfz .y  Oczy na Pana Clerrien- 
gis Panna Dumenil, llała fię łagod- 
hieyfzą ; przez wzgląd nallabość 
fwoiay Przyiaeiołki.  Jakże ofobá 
tak wfpani^ła n iem ia ł a  uczynić ź y -  
Wey irhprefsyi w ofobie młodey i  
mało oilróźney na fwoie pafsie ¿ 
przyzwyezaioney iść iedynie za  
natchnieniem fwego ferca? Henry­
ka zadziwiała fię poglądaiąc na Mar­
grabiego, i z y ć z y ł a ,  gdyby dobra 
natura odpowiadała p r z y i e m ń e y  po- 
^ietzchowno«cii Daruiefz mi WPan 
ze mimo iego iadań wchodzę ^  
ie'go konfideńcyą, źe  pragnę prze­
niknąć WPana fekreta, że f m ie n i  
zlpytaćf ję  go o przyczynę jpoftęp- 
kow  ̂ k tó ry c h  pozot nie h a y łe p f z y j  
ieft zapewne popierany przez po­
budki ikryte zamyliow o Ernefty-

Prawdziwie Mościa Panno nie- 
mam źamyflow źadnych^j odpowie­
dział Margrabia j i nieuwierzyfź 
WPanna iak rriię zafmUcafź tynl 
zapytaniem7 ktorem íam fobie c ż y -  

E 2 hił
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nił po tyfiąe razy ,  nie nfiogąc dać 
doftateczney odpowiedzi. Żądam 
fpokoyności, fzczęścia Erneityny. 
Czyni łem G o m  mógł a b y m i ą u f z -  
częśliwił .  Serce moie wyznaie te 
zamyfly,  a innych niezna. Będęż Iię 
fmiał zapytać WPanny z moiey 
ftrony co fię iey zdaie tak nie po­
rządnego w moieh poftępkach i dla 
czego fię zdaią naganne.

MPanie ieftem rozgniewana , i 
prawdziwie rozgniewana, odpowie­
działa Henryka: że  WPan fądzifz 
fię bydź zaftonionym od nagany, 
ruinuiąc flawę młodey ofoby, któ­
rey cnota ieft iedynym dobrem. 
Miałźeś prawo uchylić iąodemnie, 
pozbawić ią rad moich, obowiązać 
ią do porzucenia ftanu ubogiego ale 
fpokoynego , dać iey zakofztować 
flodyczy obfitości przemiiaiących, 
przy zw yczaić  ią do nich, a może i 
przyprowadzić , gdyby ie fobie za­
pewniła przez ofiarę uczciwości  
obyczaiów? a cóż MPanie nic fobie 
n iew yrzucafz , kiedyś fobie upodo­

bał
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tał  nadchnąć pafsią, która ą  fta- 
wia w okrótney potrzebie , ftania 
fię wyftępną, albo niefzczęśliwą?

Ten oftatni zarzut dotyka mię,  
odpowiedział Margrabia, zailuguię 
na niego, czynię go częfto fam fo­
bie. Wilanie w iakim iefteśmy z 
Erneftyną, niepowinienem był ani 
karmić moiey ikłonnośći, ani w zb u­
dzać w iey pafsij, ktara nie może 
ftać fię fzczęśliwą,  kiedy iedno dru­
giemu nie uczyni nadto wielkiey 
ofiary. L ec z  ftarałemźe fię uwieść 
ią? ofzukiwałźem ią obietnicami 
omamiaiąc&mi? czyniłemże iey fa ł­
fzywe nadzieie? u ż y łź e m  na złft 
iey łatwowierności? nakoniec foz-  
Jalałźem iey ferce rozmowami mi- 
ośnemi? czyżem  fobie nawet po­

zwolił  wyznania moich fentymen- 
tow? kontent źem ią kochał , c i e ­
fząc fię flodyczą ieni był iey m i ­
łym; używałem fzczęśc ia  niezna­
jomego łudziom pofpoiitym; Erne- 
ilyna dzieliła go zemną. Ah! M o ­
ścia Panno, i^kiegoź dobra pozba-

wiafz
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^ i a f z  na? pbąygą , przez  fatalne 
pbiaśnienię któreś iey dała!

Panną Dtimpnil tioche pomiefza- 
ną tym użaleniem f i ę , niechciała 
zpftawić Pana Ciemengis, że  gor­
liwość ullużna, albo bez względna, 
pbpwiązywałą i  ̂ do przeniknienia 
j n u y g i ,  w którey on t)ył tak mo- 
ęńo, intpiref^owany. Uwiadomiła go 
p fpotkani^ które miała dnia p,a- 
przedzaiącegą,  i nieukryła mu nic, 
ęo fię ftało ponaiędzy nią i* Ernę-

Poznać wfzyftkie moie ikry^o^ci! 
Alośęia Panno, r^̂ ekł Pan ęięmen* 
g is ,  nie przeczę  praw które mafz 
nad ofobą młodą, o, którey od kilku 
iat miałęś ftąranie. Wydzwigaiąc 
ją  3; ftąnu, miernego chciąłem 
uczynić  djla ikromnęy pięknośęi to,, 
ęą  podobn,i mnie czyni^ą dnia każ­
dego,, na fawor podłych wyĄępJcow 
i  niewilydu. Przyiaęiołka t\voią 
niepofiadą obfitości przemii^iąceyf 
ięft bogata^ wol^ąą, i odnikogo nie- 
^ependuiącą. Graiąc całą zimę 
' ' ■ * £?czę-
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fzczęiciem  ftałym, tentuiąc fortu' 
nę bez odmiany, znalazłem u iie-» 
bie zwygranych pieniędzy fummę 
dość znaczną , którą rozrządzać 
podług woli moiey, nic ini nieprze- 
fzkadzało. Poświęciłem ią ua od­
mianę lofu piękney wychowanki 
Brata twoiego^ zamyfl móy był od­
dać ią tobie: lecz twóy odiazd 
przymuiił mię do innego przediię- 
wzięcia.  Rządzony przez Panię 
Dumenil, złożyłem część fortuny 
Erneilyny u Bankiera , u którego 
WPanna fama umieściłeś pierwfzą 
iey fummę. Wieś w którey mie­
fzkała należy do niey, ieft kupiona 
pod iey imieniem przez tego fame^ 
go Bankiera. Jeźełim iey ukry­
wał moie attencie, było to c z y ­
niono z  pobudek, których mi ganić 
niemożefz. Wiefz teraz o wfzyft-  
kim. Sądź mię Mościa Panno , i 
racz mi powiedzieć 7 ieźeli /kryta 
moie poilępki zdaią ci fię krymi­
nalnej i ieżelim zaiiuż>ł gdyby E r ­
neftyna  dawała  m i  n a z w i ik o  zdray- 
ęy? Hen-
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Henryka myślą fię zailanowiła; 
fzlachetna fzczerość Pana Clemen­
gis,  iego wfpaniałość, miłość tak 
fzczera i nieinterefsowana, zdawa­
ła fię iey  fentymentem nowym. 
Wielki świat na którym od dzie- 
cińftwa żyła ,  niedał iey nigdy w i ­
dzieć nic podobnego. Zaczęła po- 
giądać na Przyiaciela Erneftyny z 
iakimści uszanowaniem, lecz pra­
gnąc gruntowniey ie fzcze  zapew­
nić fię, ieżeli fię nie myliła; po- 
awoli fz  i e  WMPan , rzekła mu , 
^ ż y w a ć  Erneftynie fwoich dobro- 
dzieyftw w Klafztorze,. gdzie umy- 

, śHłam zawieść ią tego wieczora? 
A c h ! . ^ .  Niech ich używa wfzę-  
dy, gdzie tylko może 6ę z niemi 
znaleśę fzczęśliwą,zawołał  Fan CŁe- 
mengis; zobligowałżem ią dla tego 
aby była niewolnicą?Ni,iMościa Pan­
no  ̂ni, powtarzam ci  ie fzcze  że  ieft 
wolną i od nikogo niedependuiącą; 
pogardzałbym fam fobą , gdybym 
p r z y w ł a f z c z a ł  aad  nią prawa.

Pan-
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Panna Dumenil porwała fię z ż y ­
wością pobiegła do fwego gabine 
tu , wzięła  Erneilynę za rękę , 
wyprowadziła do Pana Clemengis 
podziękuy twemu ukochanennu 
twemu wfpaniałemu Protektorowi 
rzekła iey; niepowinnaśfię wilydzić 
iego dobrodzieyllw, nie mafz iię nic 
obawiać. M o ie  nie iefteś urodzo­
na w lianie, abyś ie przyimowała,  
ale wiedz otym, źe  dary przyia in i  
nikogo nigdy nieupodlaią; przez 
wdzięczność i y w ą  i ilateczną za- 
fluguy na przyiaźń , którą ci los 
fzczęśliwy zdarza.

Erneilyna wfżyilko flyfzała: prze­
nikniona wdzięcznością, które oka­
zać nie fmiała, ł z y  iey przez dłu­
gi czas,  ż y w y m  były oney w yra­
zem. Panna Dumenil poprzedzi  
kilko dniami, rzekł  Margrabia,  tę 
propozycyą , którom gotował dla 
WPanny. Użalenia iię ullawiczne 
Pani Dumenil, iey obllawanie gdy-  ̂
by cię pokazać światu, przymufza- 
ło mię profić WPanny abyś ią po-

rzu-
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rzuciła ; Przyiaciołka WPanny 
uwalnia mię od trudney fercu me­
mu explikacyi; lękałem fię momen­
tu w którym miałem z lVPanną 
mówić,  a więcey iefzcze obiaśnień, 
litóre dać iey mocno wahałem fię. 
L e c z  dla czego p łac^ fz?  fpytał fię 
i e y  tonem zmiękczonym; mafz źe 
odrazę do fchronienia, które cl pro-: 
ponuią?

Ach! . . . Mofpanie, rzekła Erner 
Ilyna, iakźe nie mam lubić fchra- 
łiienia, które mi fam obierafz? póy- 
dę za radami Panny Dumenil, pod­
dam fię prawom które mi zechce­
cie nakazać, będą one z&y/fze re­
gułą mego życia.  Nakazywać ci 
prawa! ia? moia kochana Ernefty- 
no, zawołał Margrabia^ iakaź tos 
mowa? mogęź ią fiuchać bez bole­
ści? iobracaiącfię do Henryki, Achí 
uprafzam cię Mościa Panno, rzekł  
ie y  tonem fmutnym i dotkliwym; 
ach! profzę c i ę , obowiąź fwoię 
Przyiaciołkę,  gdyby zemną z w i ę k -  
i z ą  dobrocią pofiępawała.

Ernę-
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Ernęftyna wyciągnęła ku niemu 
fęce , chciała mówić,  ale fądząc, 
ź e  widziała Margrabiego raz ollat- 
i i i , ta myśl ściikała iey ferce ,  ̂
związyw ała  ięzyk.  Nie które iior 
wą przerywane wzdychaniepi , od- 
kryły iey myśl P. Clemengis. Byl 
tym wzrufzony,  w z ią w f z y  iey rę­
kę i ściikaiąc z lekka całował; nie 
rozłączymy iię rzekł  iey,  będę cię 
ęzęfio odwiedzał, będziefz mi za- 
V/fze miłą, będziefz iiiię zawfze 
aatrudniąćj otrzy łzy  tw o ie ,  pod­
nieś twe śliczne oczy na dwie ofa- 
by , od których prawdziwie iefte^ 
kochaną, użycz  mi podchlebney Iło- 
dyczy,  źem nic nieuczynił takiego, 
ppby cię przymufzałp fpufzczać ie 
przedemną.

Panna Dumenil przyłączyła iię 
dp Margrabiego,  dla pociefzenia Et- 
nellyny; użyli  razem śr:fodkow 
zdplnych do uczynienia aby nowa 
iey fytuacya była tak przyięmna 
iak i fpokpiną. Qną farpa wybra­
l i  miefzkanie w Klafztorze Mont-

m r -
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martre, i proiiła aby ią tam odda­
li. Margrabia obowiązał iię prze- 
flać iey garderobnę i iednego iługę 
którego fobie obrała, i uwolnił ią 
od oznaymienia Pani Dumenil o 
raptownym rozłączeniu. Na iego 
proźbę Henryka przyieła do fiebie 
naykofztownieyfze fprzęta Erne- 
f lyny,  zkad ie przenieśli potym do 
Klafztoru.  Przyięła zapi^ dóbr 
fwoiey Przyiaciołki , które M a r ­
grabia odjdał w iey ręce.

Przydając na te ułożenia, które 
go miały pozbawić wolności w i ­
dywać każdego mom^^ntu Erneily­
nę, P. Clemengis uiiłował pokazać 
Iię fpokoynym.-Iecz mało zdolnym bę­
dąc ukrywać porufzenia fwoiey du- 
fzy ,iego fpoyrzenia odkrywały pomie 
fzanie przywiązania niefpokoynego. 
Wziął  za obie ręce Erneilynę i pa­
trząc na nią ferdecznie, oi miła, o! 
kochana przyiaciołko,  rzekł  iey,  
niezapominay nigdy człowieka,  któ- 
ren przepędzaifjc przy tobie godzi ­
ny, mógł utrzymać zapały,  których

obieki
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obiekł i żywość ofiarowały mu ła* 
twą wymówkę. Kocham cię,  nie- 
wiedziałaś otym; ieft mi naywięk- 
fzą flodyczą powtarzać ci  to, tak 
ieft, kocham cię,  a kocham nayfer- 
deczniey. O iak wiele mi kofzto- 
wało tak długie milczenie! C ie fzę  
fię źem cię miał we czci,* im ż y -  
wfze  były me chęci, im więcey nie­
winność i czułość twego ferca oka­
zywały  mi w myślach podchlebnych 
pewne zwycięftwo,  tym więcey tez  
zwycięftwo które odnioilem nadfo- 
bą ciefzy mię. Jeżeli fądzifz źeś 
winna nieiaki powrót moiey ferde- 
czney i ftałey przyia zni ,  nadgrodi 
mi zaufiłowania tak trudne, za u- 
trzymania Iię tak ftateczne. Prze- 
ftań fię trapić, rozpędź fmutek o- 
krutny w którym iię zanurzafz,  
niech niepoftrzegam iego śladów w 
tych kochanych oczach. Ach! wiefz 
otym, źe całe me fzczęście za le ży  
odErneftyny.

Nie czekaiąc odpowiedzi Margra­
bia pożegnał fię z  Panno Dume­

nil
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iiil: wychodził iuź,  toź powraca- 
ijjc do niey fpytilł iey tonem boiá- 
z l iwym , ieźeli mu wolno będzie 
widywać fię z nía? Henryka dobra, 
czuła, cnotliwa bez wykrętów, 
gardząca zbyteczną furowością, 
niefądziła rzeczą  przyzwoitą  po­
zbawiać Margrabiego liodyczy w i­
dywania Erneftyny; odpowiedziała 
mu uśmiechaiąc fię, ze będzie przy­
jmować iego wizyty z fatysfafccią;

Przymufzoná w godzinę obiedni^ 
zeyść nadoł Henryka^ nieprzymU- 
fzała Erneftyny, gdyby fzła wraź 
z  nią do iey krewney,* iak powró- 
eiłay powiedziano że  iey Przyia-  
eiołka ieść nic niemogła; .poftrze- 
gła ią mocno zmienioną^ zalaną 
łzami,  maiąc fpofzczońą | ło w ę n a  
pierfi, twarz zakrytą chuftką zm a­
czaną wełzach,* z kądże pochodź^ 
te ftrafzliwe iale? zawołała Hen­
ryka,  iakieź przyczyny,  iakieź 
uwagi wyciikaią ci te gorzkie łzy^

Niewifem, odpowiedziała Ernefty- 
na, niewiem día czego dufza md--

lit
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ia ieft tak okrótnie s'cisnionaf nie- 
ezułam chęci, niemiałam nadziei, 
moia fzezęśliwość źdawałami iię 
naywyźfzym dobrem,’ napełniała ca* 
łe moie. ferce^ niepozwalała mi na­
wet więcey  fobie źy czy ć j  nigdym 
nieprźewidywała w przyfzłości  do­
bra wyi fzego,  nad te którem poiia- 
dałaj a dla tego riłoia kochana 
Henryko,' zdaiemi fię że  ponofzę 
ftratę nienadgrodzoną,* wydzierały 
mi iej porywają mię od nich... .  
Co? niemoiefz więcey fobie ż y ­
czyć? A chi iak fmutne przeniknie- 
nie iiowa Margrabiego uczyniły w 
moim umyśle; Jłan wiakim iejhimy 
z Ernejłynąj niepozwaia nam być fzczę- 
śliwemij iezćli icdno znas nie uczyni 
drugiemu nadto wielkiey ojiaryl Wtym 
umilkła, wzdychała,  odwracała 
twarz i oczy,  boiąc fię weyrzeń 
Henryki; kochany Klemengis, z a ­
wołała raptem, nie uczynifz nadto 
wielkiey ofiary dla ufzczęśliwienia 
Erneilyny? nic ona od citbie nie 
wyciągaj nie żąda ona fzcz|ścia^

ktGi«
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któreby czyniło iego chWałę; oczy 
moie fą otwarte, Widzę wfzyftko co 
nas rozłącza;  lecz zkądie  pochodzi 
ze  czulę źal tak okrutny, w y r z e ­
kając fię nadziei, którey nigdy nie 
miałam ?

Przymilenia Panny Dumenil,  w i ­
z y t y  iMargrabiego, czas, rozum, 
rozprofzyły pomału fmutek Erne- 
ftyny, wfzelako llodka melancholia, 
ftała fię iey zwyczaynym humo­
rem. Po iednomie-fięcznym miefzka- 
niu u Henryki, pofzła do Klafztoru: 
przygotowano tam iey apartament 
wygodny i wefoły, odkrywała wfzę- 
dy względne ftarania fwego A  man­
ta: miała bibliotekę złożoną zx ią-  
źek wybranych przez iliargrabiego, 
była zabawą użyteczną i ła tw ą  do 
nabycia wielu wiadomości. Nie 
przellawała uczyć fię Muzyki,  za­
bawiała fię czytaniem i nie zanied­
bywała talnntu, który iey ftał fię 
fzacownym przez ukontentowanie 
które miała w rozmnażaniu wyo­
brażeń P. Ciemengis.  Wyobraże­

nia
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Ef^MEsTywY

nU tak iey nliłe znaydowały 
y/e wfzyilkich rz^ęęzach, które 
tylko ftąwiły w iey imąginacyi ,  % 
gabinet iey był napełniony Por* 
tretami iey amanta*

Panna Dumeriil odwiedzała iącż^-  
^0, a Margrabia zni^ czaferii ty l ­
ko byWał,  rzadko pozwalał fobie  
tego ukontentowania, aby fani 
nafam z pią widywał.  Od momen­
tu iako fię namyślił oddać Erneily- 
iię pod rżćjd Henryki,  iląrał li  ̂
przytłumić fwoię paiTięj podług 
łwych ułożeń, iiie mógł iey ufzęzę- 
|iiwić bez ufzjcodzenia fwoiey for-» 
tuny, bez przeił?^pienla winńycfl 
^zględów Wuiowi i iedney wiel­
kiey familij zktórj j  miał fię zpo- 
krewnić. Examirłowańo na teli czaś 
dawna i waźnj| foraWę* od któtey 
żawiffy iegp haażieie,  f d̂ tiiebyl 
iefzcze peWny.  Gdyby Pi Cle- 
meńgiś przegrał  fprawę i tażerA 
llracił łaikę wuia,  przyprowadżo- 
ny byłby do ńledoilatku, przymii* 
i z o n y  b y łb y  porzucić fluib^, i  

F  Dwófj
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Dwór, muiiałby źy ć  daleki od świa­
ta. Wiedział że  on, ieźeli iego 
iąd ze  niezgafną, pofiadaiąc to co 
teraz kocha, ieźeli ilatf'Czność ie» 
go fentymentow, uczyni iego ro- 
ikofze trwałemi,  ieźeli flodycze 
małźeńftwa, zmaźą gorzką pamięć 
tylu ofiar uczynionych miłości, 
któż go upewniał, źe będzie długo 
tak myślał iak teraz? może kiedy, 
nierprawiedliwy w fwoich żalach, 
przeftanie kochać niewinn?  ̂ p r z y ­
czynę fwoiey ruiny; może będzie 
śmiał ią obwiniać o fwoi^% włafną 
nieroftropność,' z lo ź y  na nią całą 
gorycz  fwoich umartwień, uczy­
ni ią niefzczęśliwą, i wydrze iey 
na zawfze ten pokoy, to fzczęści0| 
które iey fam był zapewnił.

T e  uwagi utwierdziły go w przed- 
iięwzięciu opierania fię fwoiey mi­
łości; zabraniał fobie wfzyftkiego 
coby ią podżegać mogło,  pafował 
fię, czynił fobie gwałt okrutny przez 
dni kilka niewidząc Erneilyny i nie- 
pifuiąc doniey; łecz w y r z u c a i ą c

fobie
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fcbie wkrótce te niby zaniedba­
nie, pobiegł do niey, upalał fię 
liodyczą patrząc na nią, a znaydu- 
iąc ią fmutną, obwiniał fiebie . źą 
ią martwił,  źe wzbudzał boleść 
w tey czułey dufzy.

T a  Panna nieśmiała na niego ńę 
użalać; ftawfzy tię bóiazU^ą, fta- 
rałś fię ukryć fwóy wftyd i pomie* 
fzanie; ale weyrzeriia, wzdycha­
nia, zapytania .nie fpokoyne," ód* 
krywały oczewiscie b o ia źn , , któr^ 
miałay nie bydź  ̂kochaną. Trując  
z iey widzenia Margrabią niedawny 
fwoie proiekta, zatrudniał fię ie- 
dynie iey ufpokoieniem, zanurzał 
iię wiiodyczy odkrywania Jey fwo­
ich fentymentow; przypotiiinał iey 
ten czas,' w którym wolni w r o z ­
mowach przepędzali razém fzczę-' 
śiiwe godziny; Zdawał f i ę . iey 
wyrzucać że  fżi^kpfa óbiaśnienia 
niepotrzebnego fwemu fzczęściu;  
Ach! dla czegóż^ mówił iey,  na: 
uczyłaś fię obawiać mię i nieufac 
fama fobie!

F 2 i)o-
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Dotknięta temi mowami,  zaza-  
lona w włafnych myślach Erneilyna, 
milczała,  płakała mocno źałuiąc 
j)oprzedzoney fzczerości  fwoiey.  
T r z y  miefiące upłynęły,  a źadney 
odmiany niedoczekała iię w fwey 
fytuacyi.  Na początku wiofny 
Margrabia był przymufzony po­
rzucić ią i iachać do JRegimentu. 
Obie te zakochane ofoby żywo c z u ­
ły  zbliżenie iię tego momentu; 
k h  pożegnania były długie i tkli ­
we; płakali oboie powtarzając po 
^ f iąc  razy ,  z e  fię zawfze  kochać 
będą.

Wkrótkim czafie po odieżdzie 
Pana Ciemengis Erneilyna zacz ę ­
ła iię nudzić w fwoiey ofobności: 
żądała wyiachać na wieś,  widzieć 
ią i miefzkać w tym miłym miey- 
fcu przyozdobionym ftaraniem fwe­
go Amanta. Henryka Hawiła iey 
przed o c z y ,  że  na wii nie może 
ź y c  fama. T a  trudnos'ć trapiła Er- 
neftynę, los ią odmienił: przypadek 
dał iey znaleść kompankę.

Pa-
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f a p i  Ranci maiąca lat t rz y d z ie śc i  
i f z eś ć ,  piękna, miła ,  ale n i e f z c z ę -  
śliwa; iiedząca od trzech lat w tym ­
ż e  K la f z t o r z e ,  okazywała wie lk ą  
przyiBŹń Erneftynie;  była to wdo­
wa przyprowadzona prz ez  p r z y ­
padki do ubóftwa; M ą ź  iey  zofta- 
w i ł  iiiały doctiod ro c z n y ,  u iedi>e- 
go partykularnego c z ło w ie k a ,  Jctó- 
rego niedoilatek fz c z ę ś c i a ,  c z y  
dobrych poilępkow zru inow ał całtj. 
futyacyą:  nalegany od kredytorów^ 
uciekł  d o H o l a n d y i , i  z o i ia w i ł  Pa­
nią. Ranci  w okropnym ubóilwie .

Erneilyną przenikniona n i e f z c z ę -  
ściem Pani Ranci, u ło ż y ła  z  Hen- 
ryks| ofiarowanie iey procentu z  
fu m m y, któr^ miała od Pani Du- 
irefnoi ,  nadto i e fz c z e  p r z y ł ą c z y ł a  
Sekretnie pewny dar dla niey,  k tó ­
ry p o w ię k fz y ł  ieydochodow. W d z i ę ­
czność p rz y łą c z y ła  fię do p rz y ia -  
^ni w fercu tey zacney  i c z u łe y  
bia łogłowy.  U c z u ła  ona w krótce 
dla Erneftyny fentyment c z u łe y  
Matki ;  p r z y i ę ła  z  radością prapo-

z y c y ^
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87  A w a n t u r a
c) 7
z y c y ą  prz yw iązania  Iię do iey  lofii
i  ż yc ia  z  nią razem na wii, gdzie 
iię  udali wm ie i ią c  po o d ie id z ie  P. 
ę l f m e n g i s .  *

Erneftyna uyrz a ła  z  radością 
tnieyfca drogie jey fercu; nie kryłą 
ona przed Panią Ranci p r z y c z y n y  
radości ,  día którey miefzkać w nich 
pragnęła. Pokazywała  iey  l if ty 
IVIargrabiego, fwoie odpify, uwia* 
domiała ią o czułości  dufzy fwoiey,  
i t ó r ą  miała dla tego c z c i  godnego 
człowieka^ mówiła iey o o b o w ią z ­
kach,  o wdzięcznośc i ,  o p r z y w i ą z a ­
niu,  o i fodyęzy którą miała m y ­
śląc o nim: a kiedy iey  P r z y i a c i o ł ­
ką  pytała, §d z ie  ią zaprowadzi  m i ­
łość tak ż y w a ?  kiedy fię pytała o 

* ziadzieiach, iakie miała? ł z y  i w z d y ­
chania prz erywały  w y r a z y  iey fer- 
caj w yznawała  ź e  nie miała ż a ­
dnych. Nieodrzucaiąc roftropnych 
rad Pani Ranci, n ieu ra ź a ią c  fię 
i e y  u w agam i,  fluchała iey, z g a d z a ­
ł a  iię z i e y  przeniknieniamif wfze-  
iąko dała ie y  widzieć^ ż e  nic 
" " ' ‘ niemo-
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niemogło przyp row adzić  do zapom­
nienia Marg rabiego,  do w y r z e c z e ­
nia iię roikofzy icochania go ,  i 
pewności bydź od niego Icochaną.

Na końcu lata Panna Dumenil wy-  
ieźdzaiąc  do Niderlandu p rzepę­
dziła  dni kilka u Erneilyny.  P r z y  
odieżdzie zaleci ła  iey,  gdyby w te y  
ofobności nie czekała na powrót 
Pana Ciemengis,  i nie pdieźdzała 
a ź  po odebraniu ukazu powrótu 
prędkiego do K lafz to ru .

Słowo dane Pannie Dumenil czy« 
niło Ernel lynę  niefpokoyną. M a r­
grabia miał  powrócić;  zakl inał  on 
ią ,  gdyby zoitała i przepędzi ła  ie- 
fień na wii ,  i w ten czas ,  gdyby mu 
pozwol i ła  widzieć  Iię z  tą wolno­
ścią i e f z c z e ,  którey nie miała iię 
obawiać aby na z łe  u ż y ł .  Obecność 
Pani Ranci była doftateczną,  m ó ­
w i ł  ón, dla zaiionienia iey od z ło ­
śl iwych uwag;  też  fame proźby 
były  ponawiane w każdych li- 
Iłachj nalegał tak mocno, ź e  z d a ­

wało
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waio  fię całe iego fzc zę ś c ie  zale« 
g e ć  od otrzymania tey łaiki.

Słaba Erneilyną fnie mogła mu 
odmówię przychylnośc i  tak ż y w o  
¿ądaney.  Winnam mu w fzyftko ,  
m ó w i ła  ona do Pani Ranci; nie u- 
c z y n i ę ź  nic dla n i e g o ?  opieraiąc 
i ię iego chęciom, obwiniałabym iie 
O n iew dzięczn ość ,  i i a ź  to mam go 
izafmueić? Ach!  nie, uc z yn ię  w f z y *  
|lko cp mi honor c z y n i ć  po z w o l i ;  
¿la c z e g o ź  niemąm źadofyć u c z y -  
liić proźbom iego? dla c z e g ó ż  mara 
iię lękae mnie niewinnie pofą,- 
f lzaią Q Ifodycz,  pray^dziwą fpra- 
wuiąc?^ mu roikof?? WPani u t r z y ­
m y w a ć  mię będżiefz,  WPani bę­
d z i e f z  raczy ła  dopełniać w z g lę d e m  
Kinie powinność kochaiącey i c z u -  
ie y  M a tk i ,  WPani mię nieodiląpifz; 
świadkiem będąc moich poilępkow^ 
ufprawiedliwifz  mię przed Henry­
ką. Aęhl  na co mi iię przyda re- 
jfzta świata! świadeftwo moicih p r z y ­
ja c ió ł ,  pewność i ż  z  obrębu moich 
j)Q\yiności nie w y k ro c z ę ,  doftatę-

cz n ym
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feRŃEŚTYNt 98

czhym  będą dó Ufpolcoienia iię» 
Pani Ranci nadaremnie w y b j ia ła to  
p rz edf ię w zięe ie ,  i Pań Clemengis  
miał  ukontentowanie, zoftać E r n e ­
i lynę na wii ,  i zapew nić  fię o ie^ 
m i ło ś c i ,

C i e f z y i  iię tyiii dni ki lka,  nie- 
zdaw ał  iię unofić fwoich żądali 
nad fz c z ę ś c i e ,  które fobie obiecy-  
wałj  lecz iniłość wyznana moźeS  
iię utrzyfnać  w  fzcz i jp ły ch  obrę­
bach przy ia źhi?  chęć uikutecznio-  
na wzbudza  chęci  gorę tfze f  iąd a -  
nia iię pomnazai?!, ż y c z e n ia  fiaią 
iię w ię k fz e m i;  iedna ła/ka o t r z y ­
mana otwiera  fąęcu nadzielę  od'bie- 
rania innych więl^fzych; odległość 
n iezmierna,  która . za ledwie daie 
nam poi lrzegać punlct nieiakiś,  n ie ­
znacznie  niknie i myśl  zal lanawia 
fię nad obiektem, którego nieśmie- 
l i śm y przewid ywać.

Wolny wprzedłużeniu fwoich 
w i z y t ,  przepędzaiąc  w iękfzą  częśfc 
dnia p r z y  Erneiiynie 'Mafr^ra'bia, 
z a c z ą ł  pokazować z ł y  h u m o r . Obe­

cność
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pność ui lawiczna Pani Ranci gnisr 
wała  go,  a pilność iey wnieodftę- 
powaniu fwoiey młodey Prz y iac io ł -  
kif  czyn iła  ią nieznośną w oczach 
ie g o .  T r z e b a ż  była p r z y z w y c z a -  
iać  tę białogło-wę, gdyby cię z ta­
ką ftrzegła pilnością? m ówił  ón 
Erneftynie,  gdyby cię nigdy nie tra­
ci ła z  oczu? w y cią ^ afzźe  po niey 
t e y  uprzyk rzoney pilności? b o i fz ż e  
iię mnie? przeftała źeś mię 
poważać? cóź  to? przeciwko mnie 
oftróźność? ty źeś to Erneftyno? 
t y ź  to pokazuiefz  mi nie ufrK)ść 
obraźaiącą mię? iakaź to oziem-  
bł.ość, iak ieź  okriicieńftwo! Nie,  
t w o ia  p rz y ia z ń  iak widzę  nie 
ieft tak fz cze ra  iak dawniey.  
A ch! . . . g d zie ż  fię podział 
ten czas f z c z ę ś l iw y ,  w którym, 
w t y c h ź ę  famych mieyfcach^ p r z y ­
biegałaś z  ż y w ą  radością na p r z y  
witanie  mnie! w których wfparta na 
mnie,  przebiegałaś wfzy ftk ie  ście- 
fz k i  tego lafu ukochanego od ciebie?

o ko-
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p kochana Przyiaciołko!  prawdaz 
to, żeś iię odmieniła?

T e  wy m ó w ki  dotykały Erneftynę^ 
przenikały iey  ferce, w y c i ik a ły  iey  
ł z y ,  a nigdy na ym nie yfze  użalenie 
nie w y f z ł o  z  iey uft: znofiła ona 
fmutną, iednoftaynos'ć tych rozmów 
« c ie rp l iw o ś c ią  wie lką.  Smutek 
M arg rabie g o ,  bladość, iiabość zdro- 
>via, w z bud za ły  boiaźń w t e y  czy-  
i łey dufzy;  lękała fię ona o ż y c i e  
tak iey  kofztowne.  Niebędę ci  fię 
wk rótce  na przykrza ł  mówił  iey 
jzełzami. Ernęftyna z a cz ę ła  żało* 
w ać  grz ec z no śc i  dopełnioney, z  któ­
re y  n iep rzewidyw ała  co wyniknąć 
mogło.  M oia  nieroilropność r o z j ą ­
t r z y ła  paffyą od dawna u t r z y m y w a ­
ną, mówiła ona Pani Ranci; nie- 
zna łam do tąd iakie iey  l lodycze,  
teraz poznaię całą iey g o r z y c z .  
T a  białogłowa przei lrafzona niebef- 
pieczeńllwem fw oiey  Prz y iac io łk i ,  
nalegała mocno o powrót do Mont- 
nartrcj Erneilyną z e z w o l i ł a ,  ale 
nim wyiechała ,  napifała do Pana 
............  ' Cle-  ■ ■
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9 5  AwANtURX
Cléínengis i poliała lift fwóy p r z e i  
umyślnego,  v/tenczas właśnie,  kie* 
dy fama w y ie ź d z a ła  do K la fz to ru .  
Gdpieczętował  go z  żyw oś c ią ,  z d z i -  
i^ienie iego było niezitiierné w y -  
tzytuią 'c  naftępuiące Ilowa.

Lift Erñeftyny.
, ,  Jakaż boleść dla mnie, w z b u ­
dzać ża le  w fercu W P a n a ,  o bw i­
niać iię o w fzyftk ie  iego umar- 
tV7Íenia, w y rz u c a ć  fobief trafzl i-  
w y  ftan w którym iefteś! A?h! 
coż?  . . .  iaż to W Pana zafmucami 
m o g ę ź  temu wierzyć ,  m o g ę ż  ńę  
zapewnić,  kiedy twoie f z c z ę ś c i e  
leli iedynym celem wfzy ftk ich  
ż y c z e ń  ferca moiego? Ach! . , . 
p r z e z  iakieź fatalności te f z c z ę ­
ście zdaie iię za wifać  od o b łą ­
kania iedney d z ie w c z y n y ,  któ­
rąś dawniey tak fzacował!  Bądź 
fędzią w w ła f n e y  fw oiey fpra- 
w ie  i u c z y ń  wyro k po między  
twoim i moim fercem.

M (h
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ERNESTYiiY

Moia oilróźność obrazą cię? 
Ach!  MPanie ,  ieil że  rai wolno 

yj poilępować z  WPanem z  tą. fą- 
mil iarnoscią,  którą niewiado- 
raość moia wymawia ła?  przez: 

y, długi  c z a s  patrzałam na WPana 
y, iak na nayukochańfzego Brata: 
yj niezmierna nierówność nafzych 

maiątków riiezaftanawiała mi^i 
, ,  w t y m  to f z c z ę ś l i w y m  czaiie  nic  

nie z a t r z y m y w a ł o  ośw ia dczeń 
mego niewinnego p rzyw ią zania .  

, ,  Nieodmieniłam fię, dla c z e g ó ż  ml 
, ,  to upornie w y m a w ia fź?  nie W P a -  
, ,  na to, ale fama obwiniam fiebie. 

Jeilem młoda, winnam ci w f z y -  
ilko: kocham cię ,  tak ieft ,  ko-  

, ,  cham c ię ,  bez  zawftydzenia  fię 
, ,  powtarzam ci to z  ukontentowa- 
, ,  niem. P i e r w f z y  moment, któren 
, ,  c ię  pokazał moim o c zo m , 
, ,  w z n ie c i ł  tę mi łość,  którą  czas  
„  u c z y n i ł  ż y w f z ą :  ieil to c z u c i e  
, ,  drogie fercu moiemu i iedynie 

utrzym uią ce  ż y c i e  moie.  T y l e  
dobrodzieyi lw wfpaniale na mnie

to z -
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j ,  rozlanych,  zapeWRiały mi los fpo- 
j ,  koynyf  miłość /itór^ś mię nat- 

chn^ł, czyn iła  n a y w y ż f z e  moie 
, ,  f z c zę ś c ie .  M yśleć  bez p r z e ­
je llanku o WPanu,  zabawiać ii§ 
, ,  l laraniem zachowania iego p r z y -  
j ,  iaźni ,  z a f lu źyć  na fzacun^k u 
yj mego c z c i  godnego P rz yiac ie la ,  

widzieć cię^ czyta ć  w twoich o- 
j j  c z a c h  ź e  moia obecność fprawule 

ci ukontentowanie,  by!o to dla 
mnie dobrem n a y w y ź f z y m ;  
S z c z ę ś c ie  tak wie lk ie  ieftźe na 
z a w fz e  zni fzczone?  niepowróciź  
ź e  mi go nigdy? nie i e f t ź e i u z  
w tw oiey  mocy powrocić  rai

V  go* . ■ . . .  ■ ; .
Nie długo będziefz mi fię naprzy- 

, .  krzai. Jakiż okrutny w y ra z !
niemogę znieść,  abym c z yn i ła  

y, n ie fzczęśl iwych;  prz eraża  to mi 
y, dufzę,  ro zdziera  ferce. Oddak- 

iąc iię, opufzczaiąc mieyfce 
g d zieśm y fię lubo widyw ali ,  po- 
fzłam za radami roilropnemi; ale 

jy nieuciekam od ciebie/nie w n o fź |
prze*
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j ,  przefzkod żadnych.  Gotowam 
porzucić  te fhronienie,  ieźel i  
będziefz  tego żądał,  poddam 
twoim wyrokom. 
jj Jeżeli  dla zachowania zdrowia
i w nim dłuż/zegó dni przeciągu 
trzeba,  abym iię ftała godn^ 

„  wzgardy,  gdybym fię w y r z e k ł a  
, ,  cnoty,  włafney eftym acyi ,  a mo- 
, ,  ź e  1’zacunku i WPana,  niewaham 
, ,  iię po m ięd zy  tak mu lubym in- 
, ,  terelTem i moim włafnym. R o z -  
, ,  k a ź ,  rządź  WPan lofem dzie-  
, ,  w c z y n y  goto wey wfzy ftko  po- 
, ,  święcić  fz częściu  twoiemu; le c z  
,, nim p r z y i m i e fz  tak wielką  ofia- 
„  rę,  pozwol mi z ł o ż y ć  w  rękii 
,, twych dary,  któremiś mię ofy-  
,,  pał. M ieć  ie, u ż y w a ć  ich,  da- 

łobyto fądzić żeś  mię zbogac i ł  
,, abyś mię z g u b i ł .  Z a c h o w a y -  
,,  my przynaymniey tw oy  honor i  
,, choć małą cząftkę moiego.  
,, Niech mi nieprzypifuią nigdy 
,, podłości, żem odbierała nadgro- 

dę za, ftratę moiey  niewinności.-
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Z t ą  kondyęyą ko.chaiąca c i ę  i 
, ,  n i e f z c z ę s i m a  Erneftyna będzie 
„  poftępować iak iey tw óy  refpons 

przepifze.
Ach!  Wielki  Boże! zawołał  M a r ­

grabia kończąc czytanie tego li iiuj 
iakźem mógł  przyp rowadzić  do 
takiego piüinia tę kochaną d z ie ­
w c z y n ę ?  iakieź ofobliwe propozy- 
ęye? lecz iakaż dobroć, iaka f z c z e -  
rość,  iaka 'wfpaniałość w iey  oka^ 
z u ie  fię niewinnościi  ś liczna Ern e­
ftyno! kto? ia? z n i e w a ż y ć  cię? na 
z łe  u ż y w a p  twoiey miłości? t w e ­
go fzlachefnego zaufania?. ..  Achí  
nieobawiay fię nic z łego od twega 
kochanka, o d tw e g o  wdzięcznego 
P rzy iac ie la .  Niech zginie  c z ł o ­
w iek  niefprawiedliwy i okrutny^ 
któ ryb y  śmiał zakładać fzczęście  
fwoie,  na zgubie czu łe go  ftworze- 
p i a ,  g o to w e g o  zapomnieć fiebie 
dla ufzczę ś l iw ie nia  innych.
 ̂ Pan Clemengis  spiefzył  iię odpi- 

fać niefpokoyney Erneftynie.  Po- 
fu fz e nia  iego umyflu,  rozrzewnię*

niA
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ma iego  ferca, n iepozw oli ły  mu 
uw ażać  ciągu n yśli  w odpifie. 
D z ię ko w a ł  on iey z a  okazanie nad- 
z w y c z a \ n y c h  fentymentow; ż a l i ł i i ę  
takoż,  w y rz u ca ł  iey łagodnie o po- 
fądzenie,  iakoby te były iego z a -  
m yfly ,  które nigdy i w g ło w ie  nie 
powitały.  A c h !  iak żtś  mogła fą­
dzić ,  m ówił  iey ,  aby twóy prz y-  
iaciel  miał  byd ź  twoim tyranem? 
ko ńczy ł  fw ó y  lift w y ra za m i  fmu- 
tnemi i oboiętnemi; zdawały iię one 
obiecywać iego bytność w wieczory 
obiecywał  iakieś z w i e rz e n i e  iię, 
które ią uwiadomi o ty m ,  c z e g o  nie 
mógł iey wyraZić w tym momencie 
g dyżby  z  tego uwiadomienia b y ł ­
by bardzo n i e fz c z ę ś l i w y .

Erneilyna była z  Panią Ranc i,  
gdy iey przynieiiono lift Pana C le-  
mengis w z i ę ł a  go drżącą ręką, 
trzymała długo nieśmieiąc go o t w o ­
rz y ć ,  bladohć śmiertelna rozlała iię 
po iey t w a r z y ;  Oto ieft wyroje 
mego przezn aczenia ,  rzekła,  o 
Mcia Pani Ranci! gdybyś wiedzia^ 

G  ła
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ł a . . . . .  C ó ż e m  uczyniła!  ćóz  óh 
mi powie! ieilem zginiónal

T a  białogłowa niewiedząc p r z y ­
c z y n y  iey boia ini ,  zdziwi ła  iię 
nad pomiefzaniem w którym ić| w i ­
działa.  Etneilyna żłamała na ko­
niec pieczęć  i patrz-^c z boia io '^  
na charakter tak ukochany^ zalałit 
liii łz a m i  radości,  przyci/kała go 
do ferca, całowała go pcTtyfij^c ra­
z y ;  O! c zc i  godny móy p r z y j a c i e ­
lu,  d aruym i;  nie, niepowinnam c i f  
była po^dzae.  Odkrywając w ten­
cz as  Pani Ranci przyczynę^ fwoiey 
boiaźnij  dała przeyść w dufzę fw ey 
P r z y ia c io łk i  część tych porufzeń,  
które fama cierpiała.

C z y t a i ą c  lift Margrabiego Er- 
nellyria zaczę ła  iię znowu mie- 
f z a ć .  Ali! o c z y m ż e  mię chce 
uwiadomić? pytała ona Pani Ranci; 
m o ż e  mię chce porz u c ić ,  w y rz ec  
iię mię;  wfzy i lko  mi to oznaymuie 
fmutnę rozłączenie.  C ó ż  znaczy 
te w y ra z y ?  kiedym ci móimłj niebędc 
ci fię dhigo naprzykrzał, byłem bar*

dzo
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¿zo dale ki od w zbud zenia  w  uiriyśie 
twoim tych i lr a fz l iw ych  myśli j  
którym a ź  riadtoś fię poddawała; 
Unikałem okazy i  odkrycia ci z n a ­
czenia  tych ÍÍow; Aeh! moia ko­
chana Erneilyno, iak fmutnie mani 
fci wyznać! ia k lc y ź ę  riíiáry powin­
ność pó innie wyciąga!  Nie ie í lm Í  
wólho ź y ć  diamnie,  nié iefi: mi Ha? 
w e t  wblrió fpbdziewać f if  bydź 
izczęśliwyrri;  . A ch! iâ . gB i!i:a:ęj 
izawółała z ża le m , , cż u ie  tó moie 
ferce. Zkąd to ieft, ż e  ón nie mo­
ż e  bydź fzczębliwym^ iiie widząc  
inię,  i niekbchaiąć h i i ę ? , ja k z e  ie-  
dno czi icie  wydaie íkbtki  tak bd- 
ttiiénríe? ^dy riióia liiiłosć ták wiel-'  
kie ciągnie z  fobą dla mnie fźćzę--  
ycie, móżnkfż aby iëgoz_wÎàfnà  
miłość n i fz cz y ła  ípokó^nósc iegd 
'zycï'à^ . .

C z e k a ła  ¿niecierpliwości?!  ’g o ­
dziny,  vv utórey fądżiłą,  ż e  zobá^ 
Czy Pana Clemengis:  C ź a ś  zd^wáí 
fię iey długi,  dżień fíe iko ńczy ł;  
nieipokcyność fif  póbinoźyła; Ñá 

6  z ża -
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z a i u t r z  gdy iię odeckneła oddano 
ie y  lift od Margrabiego:  rozdarła 
zprędkościi j  kopertę i fzukai^c  
c h c iw ie  potwierdzenia fwoiey bo- 
i a ź n i ,  znalazła  ią w  tych flo- 
'wach.

Lift Pana Ciemengis,

O kochana moia Erneilyno! po 
j ,  okazaniu mi n a y c z u l fz y c h  tw o-  

ich fentymentÓA/, mogęź,  n i e u -  
j ,  mieraiąc  z  boleści,  oznaymić  ci 
yj móy odiazd i przypad<^k, któren 

po nim naftąpi! mamźe cię  po- 
„  r z u c i ć ,  matnźe c ię  pożegnać na 

zawfz e!  m a m ź e  rozdzierać two-  
ie  ferce buleśnemi razami,  kto- 
remi Iię moie rozdziera!
„  D z ie w c z y n o  c z c i  godna,  uro- 
dzona dla ufzczęś l iw ie nia  ż y c i a  

y, moiego,  godna nayświetnieyfze-  
y, go lofu. A c h ! . . . .  C z e m u ż  moy 
JJ los n ieza le źy  odemnie! powin- 

ność, w d z ię c z n o ść ,  obowiązki  od 
dawna p o w z i ę te ,  przewracają 

„  2 gruntu mole nadzieie.  A le

, ,  mia-
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m ia łe m ź e  ie kiedy? iakoz mo­
głem fobie podchlebiać. . , .  Ach!  
jakżem ćię  mógł  prz yp ro wadzić  
do dzielenin zem ną paiTiy^na nicii(  ̂
zdać niemogącey! iak iz  g o r y c z ,  
la kiź  ź a l ,  mieiza iię do utrapień 
moich! daruiefzźe  mi? niebę- 
d^iefzże niną pogardzać? nie 
b ę d z ie fz ź e  mną brz yd zić?  moia 
kochana, moia ferdeczna P r z y ­
iaciołko,  ch iey  mię zapewnić w 
moich boiainiach,  powiedź mi,  
c z y  mi p r z e b a c z y f z f  n eodma- 
w iay  pociech fercu memu. t r a ­
pionemu!

N i e fz c z ę ś c i e  ż yc ia  m e g a  i u ź  
ieft p rz e zn ac z o n e .  W ó y  móy 
zniofl  wfzyftk ie  przefzkody,  
które oddalały małi eńftw o moiej  
p rz ym u fza  m i ę ,  abym iechał  
o św ia d czyć  uflug i  Pannie Saint-  
A n d r e .  Ż a  godzinę w y i e i d z a m  
z iey Oycem; w ie z ie  ón mi$ 
na wieś,, gd zie  M a rfz a łko w a  ż o ­
na iego czeka  nas. Córka iey 
w y i e i d z a j u t r o  z  Ji iafztoru,  ma-
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ią nas prezentować iedno dru- 
j,  giemii; z łą czo  nas wkrótce bez 
y, poradzenia fię nas,, bez zatru­
je dnienia fię, i f ź e l i  ferca nafze 
j ,  gotowe do'przy jęcia fiebie. Cóź 
j. ’ p o ją  kocirana Erneilyno,  mąra- 

ź e  przy iąć  z w i ą z k i ,  z ł ą c z y ć  fię 
j ,  na zawfz e!  a to nie z  tobą!.. . .
 ̂ , ,  Sądziłem ź e  dłuźey ęiefzyć 

5, fię, będę moią wolnością.  Mia- 
3, 110 czeka ć  d e c y z y i  Parlamentu, 
j ,  Niepewności  praw ttioich p wieÎ- 
j ,  ką fiikce-iTyą, op9Źniało zezwole- 

nie Marfzałka Siin^t-André.  Hoy- 
nośćWil ia  mego w t y m  momen- 
cię zaMia mię,  u c z y n i ł  mi do- 
nacyą w f z y l ik ic h  dóbr fwoichi 

-,  niemam źadney nad z ie i . . . .
Będęź cię profił, abyś, o, mnie 

:^aporanlała?. nie, ach/ nie, nie 
5,' m ogę fobie, ży czy ć  tego,, abyś 

o mn ią zapoii^niała i abym i,a ci? 
mó^ł ki,edy 2,appran.ięć| b,ędziefzJ 
rui zaw fze o.becną, zaw fze. mi- 
łą. fe,rcu moiemui hą^^^^e7.l^xzQ‘ 
flanku myśleć tobie, będę da 

...... "  ■'...... ....... '  ̂ ęię-
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ciebie pifywać,  będę ei oznay- 
inował o moim fzacunku,  o mo­
iey p rzyia źni;  a m o i e  mima wo-. 
Ii moiey ,  o moim ftatecznym 
przyw ią zaniu .  Nie będę ci p r z y ­
pominał,  abyś go zemną  d z ie ­
liła; lecz dla pokazania c i ,  i e  ani 
czas,  ani okoliczności  nieniogły- 
go oiłabie, ani przytłurĄie.
,, Z y i  fpokoyną, ź y i  f z c zę ś l iw a j  
niech pamięć fz c z e r e g o ,  prar- 
wd ziw e g o  i f tatecznego p r z y j a ­
ciela, wzbudzi  czafem w tobie 
weftchnienie; Jecz niech te 
weilchnienie będzie ferdeczne,  ale 
nie bolufne. .. Nie mogę fię od 
łe z  w f trz y m a ć,  płyn-  ̂ mi z  oczu,  
zalffwaią mi pifmo. 0  moia 
wfpaniała przyiac iołkol  będ-iefz; 
ie w y le w a ć  bez wątpienia. D a y  
Boże,  gdyby nie były tak g o r z ­
kie,  iak moie! kocham cię ,  w ie l ­
bię c ię ,  uciekam od ciebie,  tra­
cę cię ,  iei lem n a yn ie fz cz ę ś l iw fzy
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Jakież było porufzenie Ernefty- 
ny c z y t ł i ą c  ten lift! przerywała 
go  po tyiiąc,dla dania wolnego biegu 
ł z o m  fwoim, i wzdychanio n. Od­
je ż d ż a ,  mówiła ona, ucieka ode- 
mnie,  iuź  go wię c ey  n ieo b a c z ę! ł^  
c z y f i ę  z f z c zę ś l i w ą  małżonką, k t ó ­
rą mu prz e zn ac z y l i .  K a ż e  mi ż y ć  
fpokoyną» fzczęśl iwą.  Ach! J a k ż e  
m o g ę  bydź fpokoyną oddalona od 
niego,  f z c zę ś l i w ą  bez niego! prze** 
pędziła  cały ten dzień w umartwie­
n iu ,  w żaleniu fię na Margrabiego.  
Jakież  okrócieńftwo, zawołała!  
iak że  mógł wyiechać niewidząc 
m i ę ,  n ierozmówiwfzy fię ze mną, 
n ie m ie fz a ią c  łe z  fwoich z moiemi! 
to mówiąc:  płakała, za czyna ła  pi- 
fać, darła z a cz ę te  lifty, p o g r ą ż a ­
ła fię w żalach,  nakoniec g w a ł t o - * 
uno ść  iey  porufzeń, wprawiły ią 
V/ cięfzką chorobę: li fty M a r g r a ­
biego,  perfwazyie  Pani Ranci, po- 
^ r o t  Panny Dumenil ,  iey ftarania, 
j e y  przyi-iźń,  ufpokoiły nieco du- 
(zq  Erneftyny. P r z y z w y c z a i ł a  fię

po-
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powoli mówić  fobip, ź e  iię nigdy 
niemiała nic fpodziewać. Prz ef ta ­
ła uikarźać fię m  los iw o y ,  podda* 
ła mu iię zupełnie i fzukała 
w  umyśle fwoim mocy do c ierp li ­
w e g o  znofzpnia przykrości .

P r z e z  dwa miefiące Margrabia 
p i fyw ał  punktualnie do fwoiey Er-  
neftyny,  nie namieniał iey nic o 
fw oim  małźeńftwie ,  ona zaś nie 
fmiała go oto pytać; lecz w krótce 
miała bydź uwiadomiona^ o lofie P a ­
na Ciemengis,  i uczuć  p r z e z  fmu- 
tne doświadczenie,  iak wiele m o ­
żna cierpieć utrapienia przez  prze-  
cić ĝ prz yw ią z a nia  nadto w i e lk i e ­
go,  któremu ferce poddaiofię z ta­
kim ukontentowaniem, które mu fię 
zdaie być zrzódłem n a y ź y w fz e g o
i ftałego fz c zę ś c ia .

Krewna iedna Panny Dumenil 
ld;|C za mąź na wii o dzieiięć mil 
od P a ry ż a ,  z a  cz łowieka bardzo 
bogatego, któren od dawnego czafu  
czekał momentu z nią z łą cze nia  

chcąc uczyn ić  to wefele  iaJt
nay-

E r n e s t y n y  i o 6

http://rcin.org.pl



payswietnieyfzym, fproiił w f z y f t ­
kich znaiomych.  Henryka zapro- 
fzona aby dzieli ła zabawy,  która 
tam fobie obiecywali,  wyci?|gała 
po Erneftynie,  aby 2 nią razem ia- 
chała. Długo fię wzbraniała,  lecz 
nakoniec przyitała na ufilne proźby 
fw oie y  Przyiac io łk i .  Nim wyia -  
chała,  cbowiązała Panią Ranci g d y ­
by iey odfył?iła lifty przez  u m y śl­
nego:  kilkanaście dni przefzło prz e z  
ktote Ernęftyna nieodebrała źadney- 
•|viadomości, ani od niey ani od Marr 
grabiego.

W ywożąc  fwoią Przyjac ió łkę  na 
w ie ś  Panna Dumenil nie fądziła, 
z e  z e  wfzyftkich ro zry w ek  nay- 
mniey zdolnych do rozerwania,  był 
widok,  którego ią uczyniła  świad­
kiem. Obchodzą zapewne podobne 
feftyny u Marizałka Saint - André, 
mówiła wzdychaiąc Ernęftyna; ale 
radość tak flodka, iaką tu widzę,  
nie napełnia ferca Margrabiego:  nie 
kccha on, nie czuie on tey ro/ko* 
f z y ,  którą czuie  Amant fzczęś l i-

y/y-
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wy. Wfzelako dq rnnie niepifze» 
Śądzifzźe  moia kochąna Henryko,  
¿e  przeftanie pifywać do mviie? po- 
z b a w i ż  mię iedynay pociechy,  k t ó ­
ra mi zollaie? Ach! bez Wć^tpienia, 
pozbawi mię,  nie będzie myśleć o 
mnie! niebędzie fję nnwet d iwia- 
dywai,  ieźel i  ź y ię!  niefzkodzi tor 
lednakźe będzie mi z a w fz e  miłym;, 
fentymenta moie dla niego, będ^ 
iednakowe. Nigdy,  nigdy,  nieza-. 
pomnę Margrabiego, Ciemengis; ą 
jeże l i  cz as  przyp row adzi  mię da 
myślenia o nim bez boleści, ieilem  ̂
tardzo  pewnjj, źe  myślić onii;n n i­
gdy niebędę bez czuło śc i .  H enry­
ka u/iłowała oiło.dzić iey  umar­
twienia,  um nieyfzyę  iey  niefpo- 
koyność: lecz fytuacya Erneilyny 
miała ilać iię tak iinutn{|, ź e  ani 
rady, ani ilaranności przyiazni^ 
nie w z m o g ły  nic nad iey fercem.

Pan Maugi.s przyiacie^ gofpoda- 
rz a  p rzybył  dnia. tego,  którego 
Wfzyicy goście mieli powrócić do 
F a ryźa .  W ) m a w k n o  mu źe  ni^

f r z y -
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przyjechał  na tak ufilne proźby,  
przypominano mu iego obietnice. 
W y m a w ia ł  iię, ź e  p r z y c z y n ą  iegd 
nierzetelności był przypadek, o k tó ­
rym  iuź m uO ą być uwiadomieni. 
"H fz y fc y  go oiląpili , i razem go 
w f z y f c y  pytali.  C ó ź  to! rzekł to ­
nem za dziw io nym , nie w iec ie ź  nic
o niefzczęściu Pana Saint Servains,
o moim Bracie, i o wygnaniu Pana 
C le n e n g is?

T a k  ielł,  rzekł  ón, JPan Saint-  
Snwains ieil pod ścillą i l raźą ,  pa­
piery i fprzęta iego fą zabrane. 
Brat  móy,  który był iego P r z y i a -  
c ie le m ,  ieft arefztowany. Sekret  
nie przenikniony ukrywa przed 
w fzy l lk iem i  znaiomość wyilępku,  
o l( tó ry  ieil obwiniony.  C z ło w ie k ,  
którc'go dowcip i Ibranność c z y n i ­
ła Rząd tak fz c zę ś l iw ym ;  którego 
nieinterefsowanie ieil wf zy i l k im  
znane,  którego grzeczność  podbi- 
iała mu w fzy il k ic h  ferca, ieil 
fczerniony przez  zazdrość; dayBo* 

pognębił to czernidło i 
wi-
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^»idzi^ł u nóg fwoich podłych oikar^ 
iyc ie ló w !

J akie  ż?iłuię twego Brata,  rz e k ł  
kawaler d’ Elmont,  iakźe ¿afuię  
Pana Clemengis! Miał  fię źenić  z  
Panną Saint-Andre;  te małźeńltwo 
niedoydzie,  zapewne ¿e nip, odpo* 
wiedzia ł  jPan Maugis;  odebrał ón 
tę ucis^źliwą nowinę i rozkaz ia- 
chania do Pana Clemengis,  w e d w ia  
godziny przed podpifaniem Arty^ 
kułów, fp iefzył  fię poprzedzić Mar«* 
fzałka,  zr>waiąc fam ich wzaie»- 
mne z w i ą z k i .

A c h  móy Boże! rz ek ł  ie fz c z e  
kawaler d̂  Eimont, okoliczność tak 
okrótna poda go w niełafkę i* ĝo 
Wuia ,  i f tan ie f ię  dwoiakim dla nie» 
go niefzczęściem! iego Procefs 
fądzić fię nie będzie,  rz eU  Pan 
Maugis,  i cały P a r y ż  mówi,  ż e  
fprawę przegra.

Pod czas tey ro z m o w y  Henryka 
z b li ży ła  fię nieznacznie do Erne­
ftyny, i obeymuiąc ią wpół, w ypro -  
v/adziia z  fali ,  i utr^ymuiąc na

fwych
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fwyćh rękii źaprowadziia  do wła- 
fnego pokoiu. ^

Blada, żimnsij żdf^twikła Erne^ 
ftyna^ zdawała fię byc nieczułą na 
tę  llrafzną i niewypowiedzianą no­
winę;  rzucała xvzrok około fiebie  ̂
n iem og ła  mówićj iiis mogła oddy­
chać. Panna Dumenjl nadaremnie 
llarała fię ią ro zża li ć ,  rozlewaiąc 
iię we łzach fwoich;  ściśnione iey 
ferce niepoźwalnło iey rozpłakać 
fię. W p a trz y w fz y  iię nakoniec w 
fwoią Prz yiac io łk ę ,  i wznofząc  kU 
Niebu ffabe i drżące ręce^ czemu 
ż e m  nie umarła,’ rzekła, ach, cze 
niużem nieumarła, nimem fię do 
wiedziała,  że  Pan Clemengis ieft 
hiefzezęśl iwym!

Jey ł z y  puśćiwfzy iię obficiej 
uczyni ły  iakowąs' ulgę dufzy; p r z y ­
w ró c i ły  iey zmyi iy ;  lecz iakieź 
lorufzenia, iakieź narzekanie bo- 

j eśne, haftąpiły potym! wygnany^' 
z n i fzc z p n y ,  zg iniony ,  powtarza­
ła ona! któż to? iMargrabia Cle ­
mengis! ; ; . ;

Wmo-
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feRNEŚTYNY ififc

Wmoment zdała fię ufpokoionąy 
otarła ł z y ,  w z i t ł a  rękę Henrykiy
i poglądaij^c nieco'na ni?j ipufzcza-  
ła oczy ,  toż natężenie patrzała; 
Wydawała głębokie weftchnienia,
i zdawała fię wahae w wynurzeniu 
iey  fwoicłi myśli ;

M a rtw ię  cię  MPanno^ rzekła iey; 
ach! podobno cię  oburzę  na fiebie; 
lecz  zaklinam cię na wzaiemn^ 
p rz y ia z ń  nafzą,  nieprzeciw iię mo­
im zamjilom; mam ieden proiekt^ 
niezbi iay go żadnemi odmowami. 
O moia kochana Henryko! nieopu- 
f z c z ę  ia Pana Ciemengis;  on ieft 
wygnany^ małżeńftwo iego ieft z e r ­
wane, fortuna iego zruinowana; 
traci oftatek nadziei,  ieft niefzczę-  
śliwy^ ia chcę iachać do niego; 
widzenie mię,  um nieyfzy może  mti 
umartwień.  Jeżeli  go niepotrafię 
pocie fzyć,  będę przynaymniey d z i e ­
lić iego umartwienia;  będę ięczeć ,  
cierpieć,  umrę z  nim; nie mów mi 
mc,  nic; n iem ów  mi o świecie,  ani
o iego okrótnych zwyczaiacfa;  odr

i z u  -
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rzucam ie,  bo ża nierril naftępuie 
okrucieńitwo. S-^fzże św ięt fze 
prawa nad przyiaźń?  św iętfze  po­
winności nad wdzięczność? komu- 
ż em  winna względy? nienależę do 
nikogo; ieżel i  móy poitępek ie>ll 
błędem, będę go fię wftydzić  fama. 
Chcę  wyprowadzić z naturyto w iz y -  
ftko, co pofiadam; chcę oddać w fe- 
krecie Pnnu Cleinengis wfzyftkie 
dobra które mam od niego. Ach,  

‘rnogęź ich teraz używać!  pokazać 
fię fz czę ś l iw ą  W oczach świata! 
nie wdzięczną  w moich włafnych! 
Ach! iako ż y ć  będę!

Panna Dumenil myśli ła  bardzo 
fzlachetnie z  pochwaleniem c z ę ­
ścią zamyilów fwoiey P r z y i a c i o ł ­
ki; widziała ią tak mocno p r z y ­
wiązaną do fwego z d a n u ,  i ż  chcieć 
odwrócić  ia od iachania do Pana *
Clemengis b y ł o b y  r z e c z ą  n i e p o ­
dobną.  Nic iey na to n ie o d p o w i e -  
d z i a ł a ,  z o i l a w u i ą c  ią  Panią m y ­
ś le n ia  i C z y n i e n i a  iak c h c e .  Obie 
tego dnia w y i a c h a ł y  do Paryża.

Wdrodie
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Wdrodze przypomniała fobie E r ­
neftyna o iednym u c z c i w y m  ftaru- 
f zku ,  który miat ftaranie o fpra- 
wach Pana Clemengis,  i był  m o ­
cno do niego p rz y w ią z a n y ,  n a z y ­
wał  iię Lefranc.  Podczas mie-  
fzkania fwego u Pani Dumenil,  w i ­
dy wała ona go częfto.  Na iego IÎ0- 
wo Margrabia u ż y w a ł  malarza t e ­
go,  ktorego on był przyiacie le m:  
przypomniała ona ź e  on m ie fz k a ł  
w  fąi iedzwie,  i pierwfze iey  ftara­
nie było pow ró ciw fz y  do Montmar­
tre ,  pifać do tego poczciw ego  cz ło  • 
wieka ,  profząc go aby n a z a iu trz  
bardzo rano mógł fię z  nią widzieć;  
fprawa wie lkiey w a g i ,  i w którey 
mógł  iey dopomodz fwemi radami,  
o b o w ią z y w a ła  go, aby f if  z  nią r o z ­
m ówił .  N a z a iu trz  udał iię do K l a ­
fztoru na naznaczoną godzinę.

Przytomność cz łowieka kocha­
nego i należącego do Pana Clem en­
gis  w zbudziła  n a y ź y w f z e  poru- 
fzenie w  fercu Erneftyny. Ch cia -

H U
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j r i j  Ąw At4TUir;i

ła  nim mówić,  lecz ł z y  
mufi ły ji| do utrzymania fię. r

Dobi-y ftarufzek i iciefzony wi^  ̂
dzi|c wychowankę diwnego fwpgo 
P rzyjac ie la ,  zapewnił,  ź e  z  ufiIqo•*̂  
ś.c)ą będiie  iey  we wfzyftkiiri ilu» 
z y ł .  C z y n i ł  iey oświadczenia za^ 
4of>ć ^ zynić  iey roikazom. Wie.-  ̂
d?ia} on dobrSie, iak kochani^ byłą 
9^ i\Iargtabiegoj 1 miał też i âme d)a- 
p iey  >V;?giędy, coby jniąć powi--. 

ifjył iHa iego fioAry^
Ęrfleftsłia przyie ła ofiarowanęt 

fo])ie . ju iugl)  odkryła mu fw o ie  
ier^ę., z aczę ła  mu opowiadać o d o r  
br;Qci Margrabiego,  o wdzięczności  
fetór?̂  ?:aw(ze my miałaj i od<ia.i^Q 
w ;;ę ęę  Pana Lefranc kleynoty i 
iiąydroż,fze fprzęty,  profiła go  ,u- 
ii^nie, ,fby i  ̂ fprzedał, i oddał piê * 
nifjdzp ^Pajiu ęierae?ngis, zobowii ł̂J -̂ 

nieodkrycia mu nigdy z-k̂ d̂ 
ie  wzipł;; na koniec profiła go ,aby 
fi  ̂ umówił  z  P, Durii^niJ, o poźy'* 
c?en,ie pieniędzy -na zail^w wfi  ̂
gdyby tym ipolbbem powiękfzyć

ium-
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ERNSŚV-Yl»i

fomfnf:  nadewfzyl lko ^¡ilbęiłi  iwa 
^  tym pilność i fekret.

Pan Lefranc.wiedział źe  £rnefty«ł 
na.^winna był t̂ Margrabiemu fwó)i 
maiątek;  lec2 i ł  ie wiedział iakina 
ipofobem chce g o  fobie zót!(o\Vią- 
z ać ł  Bilet  ifey peffwado^śałmu, 
ta cała iórturta należała ¿lo M a r g r a f  
h,iQgo; a lego myśl była)
w id z ą c  ią  tak ftta p io n ąf .̂ v okolili 
cznościach kf^tycźnyc^'zObopólni^ 
u ł o ż y ć  fwe inteieffa»

Z a d z iw io n y  inoctlo p t ź e ż  c z a i  
długi Iłowa Wyrźec nie mógł.  Paę 
qtri;ał ńa Ęrrteftytięj tżuęai  o c zy  n i  
depozyt  któfen mU powierzała^ 
izdawał fię wątpić  5 tym c 3 
sdziałi W a h a i z ź e  fię ^wijfliiźenitt 
łni^ fpytała go ż  rnifi^nibfpokoyńą? 
^i€j M ;  Partno  ̂ łiie^ rzekł  i e y ,  ż,ąi 
^ość u c z y n ię  tWoim ch^cioin jJo> 
dług możności  moiey,‘ bądź fpoi- 

4coyiią, wypełnię wiernie wfzyftko^ 
Cd Jni roikazuiefź* Pan Margrabi» 
-tłobrze iak Widzę ugruntował kii 
t o ł i e  fenca twego przy.\riązanie|

H a ¿ y -

http://rcin.org.pl



ż y c z ę  giJyby mu Nieba przywro* 
c i ł y  JPana Saint Serwajns, fortunę, 
zdrow ie ,  i aby mu zachowały P r z y ­
iaciołkę tak kochaną, tak c z c i  g o ­
dną, iak ielleś WPanna.

C z y  źy ie !  raptem r o z m o w ę  
przerwała  Erneftyna; A c h  móy Boże! 
m o ż e  on chory! Nie lękay fię W P a n ­
na, odpowiedział Pan Lefranc,  był 
bardzo i labym, ale teraz  ma fię 
lepiey. Spodziewam fię go w 
krótce wid zieć .  Jeżeli  mię nadzie­
je  nie omylą,  będę u Pana Clemen­
g is  przed koncern tego miefiąca.  
Ufpokoi fięWPanna; nie wyiadę z  tąd, 
bez  w z i ę c i a  od niey roikazów; o 
p i f z ę  ci to,  cz eg o  boiaźń nie 
wzbudzenia płonnych nadziei w  
fercu twoim zabrania mi teraz  
opowiedzieć.  K o ńcząc  te i łowa,  
ukłonił fię bardzo nilko i w y -  
fzedł .

Jakaż nowa g o ryc z  przenikneła 
dufzę Erneilyny! Margrabia C l e -  

. mengis n iefz częś l i wy!  Margrabia 
Clemengis chory niebespieczniei

iak-

1 1 7  ' A w a n t u r a

http://rcin.org.pl



iakźe  znieść tę myśl okrótną! M i l ­
czenie  Henryki  oczew iś c ie  o k a z y ­
wało  ź e  ganiła iey poftępowanie; 
l o i a ź ń  Erneilyny wfprzeciwieniu 
fię tey pra wdziwey Prz y jac ió łc e ,  
miefzała iey niefpokoyny zamyii;  
flan Margrabiego przekładała nad 
wfzy ftko ,  coby ią tylko  mogło 
w f trz y m y w a ć .  Pifała do Panny 
Dumenil .  Henryka naufi lne pro- 
ź by  dała poiazd,  konie i  ludzi*
0  południu z  Panią Ranci wyia« 
chała.

Co za niecierpliwość w  drodze; 
w i e le ź  to tam było wzdychań? wie-  
le ź  to łez  wylanych? m o i e  go iuź  
ni ezobaczę ,  mówiła do Pani  Ranci; 
m oże  N»ieba pozbawią  m ię  tey ie- 
dyney pociechy! ieźel i  ięllem wika- 
zana opłakiwać śmierć iego,  bę- 
dęź mogła znieść ż y c i e ?  mówiąc
1 pow tarzaiąc bez uftannie fobie, 
nie ź y i e  Margrabia Ciemengis!

Noc cała przepędzona wełz ach,  
alteracya,  fatyga drogi , w y n i f z c z y -  
ły , iey ńly*. Dru^^iego dnia fw oiey

po-
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prdrlaiy,  była pj^zyinuizoną zatr^y^i. 
ii>ać fię Aii iedney wiofce;  nie 
g ą c  znieść wahania (ię poiazdu^ 
p)dlała CQ motnent* P«ni Ranci 0-̂  
^rzyniałą^ prgez; u i l p e  proźby,  ¿9 
ppzweliiła^^by po kpj^wie^ wypoczą,&^ 
5 ¡nieco fię polilię, «Sen długi \ 
fpokoyny poĄawił W ii a nie 
^gen’fi podróży»', N a z a i u t r z , / ^ l e - ,  
czore m  py?yt>y<y da Pana cie r̂nen-«

Wielu, z  lu.cjzi Margrabiego ziła-  
}o Erneilynę;  pierwfi którzy 
ftr^egli ,  pofeiegli gzn^ymię^Pąpy O 
i e y  pr?:ybyciuj nieęhęiał j w ^ w i e ^  
t^iyći wqhodzi; widzi  i i ,
|pfzGZe ieźel i  i a  oni .  ^ r n e ^ n ą  
poilępuio drżąca,   ̂ pada ną kofanat 
p r z y  iego łóżku,  bigrąc rękę,  k tó­
rą do niey ściągaj śęii]ęa i^ zwoł-  
|ia, całuie i  o|?lewa ł«arni. , 

Frzymufzaiąc  ią§by  wftałft 
(iła, rzekł Margrabia;  cóż  to? kb- 
ełiana n?ioia Przyjaciółka raczy łą  
przyiachać do mniei ,kochana Ernę-. 

^  ^pdkie, iąk pr?iyiemną 
r ipr^'
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S;Rf^EST^NY f i d

ip iawlafz  mi zadziwienie!  nigdyrfl 
i\ę niefpodziewał tak ła/kawycH 
twoich względów!
' Ach! dla c z e g o i ,  dla ćzego  iiiś*  ̂
fpodziewałeśiio ich WPan? fpy«̂  
fałrf go tonem tkHwym; k-iidlź^i 
fnię* ficżb^ tycif przyiaeloł ,  któ^’ 
t y c h  nieła/ka óddaia? fł^d^iłźeil 
rnię nie6zułć|, oiewdzięczR^? ¿a-* 
jpomniałźeś, i e  ie ^ e i  dlA fnnid 
wfzy ftk im naświeGie? ie:^eli inoiai 
obecność, rn.oi  ̂ uilugi,, ieźfeli nay* 
mocnieyfze  oświadczeni» meg(> 
pi*żywi^zan1a,, potrafi uiDni.eyfzyd' 
:iwoie umahwje/iia,  mów WPanf 
ni eopufzczę go w ięcey;  Wfzyilkió 
n¥omeńtf( żyćia'«ióiej>o będ^ fż c zę -  
fiiiwe, jeżel i  fię znaydzie iaki mo-  ̂

' in6nt w dniu, w którym przyto*> 
innośd moia, u/iugi moie^ rozpro«- 
łz}  ̂ pamięć ftrat WPana^' i przy-  ̂
hiof^ promiań ńieiakiey pociech/  
\v D ufż y  iego.

T w a r z  Pan^ Clemengis  okryłaf 
fię wilyd^m; w z i o ł  rękę Erneily*' 
try  ̂ ableWai ł zam i.  Ach! za-*

WG-
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w o łał ,  iakzem mógł  poświęcić  
f z c z ę ś c i e  tak wielkie próżnym 
względom; naygorę tfz e '  me chęci 
dziw acznym przefądom! Erneily-  
naź to? tąź  to kochanj| Ernellynę 
poświęcałem łakomey ambici j ,  głu- 
p ie y  hardości, która ma dla mnie 
fentymenta tak czułe? fzuka nie- 
f z c zę ś i iw e g o  wygnańca! iey wfpa­
niała li tość iprowadza ią do tey 
pu<lyni, p r z y i e i d i a  mię pociefzyć.  
A c h !  cz u ię  iuź mniey umartwień, 
które raczy  dziel ić  ze  mną; w f z y -  
llko teraz ullępuie w moim fercu 
ż a lo w i ,  ź e  niemogę z a w d z ię c z y ć  
ie y  dobroci.

Erneilyna chciała odpowiedzieć, 
w t y m  głofy pomiefzane l lyfzeć fię 
dały,  otworzono raptem drźwi.  
Pan Lefranc na ręku niefiony pra­
wie ,  przez  ludzi Margrabipgo wfzedł 
w g ł o s  wołając; WPana Procefs w y ­
grany;  mówią o uwolnieniu JPana 
^aint-Servains, iego nieprzyjacie­
le fą w arefzcie.  Niechciałem ia 
gdyby kto inny donicil WPanu tak 
pomyślny nowing. W ó y

A w a n t u r a
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W ó y  móy ufprawiedliwiony! pro- 
ceis móy wygrany!  zawoła ł  M a r ­
grabia;  mogę więc  poysć za nat­
chnieniem ferca mego; nadgrodzić 
z a  tyle  miłości  fz lachetney,  i 
cnoty;  pódz kochana Erneilyno, 
pódz uściikać twego Małżonka.  
M o ie  dzie c i ,  rzek ł  do ludzi, któ­
r z y  wylewali  ł z y  z  radości, oto 
wafza Pani; a w y cia gaią c  rękę do 
Pana Lefranc; a ty  moy zacn y,  
g o r l iw y  P r z y i a c i c lu ,  po w in fzuy 
pie rw fz y  Margrabinie Clemengis.

O krzyki  radosne roz legały fię 
po pokoiu. Erneilyną była c z c z o ­
na, kochana; z a i lu ź y ła  r.a te f z c z ę ­
ście które pofiadała. Pani Ranci 
wznofiła do Nieba ręce, dziękui^C 
mu; ściikała Erneilynę,  daiąc im 
obóygu Macierzyń/kie błogoila- 
wieńilwo.  Pan Lefranc  zdradzaiąc 
fekret, któren mu powierzcno|**x)po- 
U^iedział Panu Clemengis poftępek 
wfpaniały Ernefiyny.  Ona tylko 
niefmiała fię poddać radości,  lęka- 
i ‘\c iię O i y c i e  Margrabiego.  Z a ­

pewnie»
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źę  niebyło riieBeifp îe- 
cżrie. Margrabia z a c z ą ł  ^^żma'gàê 
¿ ę  1 pxzez ukontentowanie rf^żu* 
ÿéihego przyizedł  źdrowi^.

L^cz  ócróćmy, czyte lnikowi  mo'  ̂
!zé zńudżoneniu,  .dàlfze opifywaniè 
liiaÎo intet,ef$ui^cèy awantury. Po> 
trafi fhm łkćno b^irnalować fźczę*  

'scie  dwóch róikochańych ariianto^'; 
JPah Śainl:-Servains zem ściw fzy  ûÿ 
;^ad ńieprzyiaciółami fweiiti, obij{ł 
^hbrnii funkcyą Minellóryalną-» 
î lë nry kâ  dziëli ia fźćźęśció  fwoiey 
ï r z y iaciołki. Pani Rant ï  powro- 
¿i ła  do f\^ciéÿ ófobnośdi, gdzië 
¿aranià Parii Clemengis poprzé^ 
rfzały Iey chęci.
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